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Polityka rządu Mendes-France‘a
wobec krajów Afryki Płn.

Je s t s p r z e c z n a  z in te r e s a m i
narodu francuskiego
PARYŻ PAP. W ciągu 

czwartku we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
trwała debata nad sytuacją 
krajów Afryki Północnej. W 
nocy ze środy na czwartek 
przemawiało jeszcze kilku 
deputowanych prawicowych 
krytykując politykę rządową 
w sprawach Tunisu, Algeru 
i Maroka, jako osłabiającą 
— ich zdaniem — pozycję 
Francji. Żądali oni „bardziej 
stanowczych środków“ dla 
stłumienia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Natomiast 
deputowani komuniści Ray­
mond Guyot i Pierre Fayet- 
te wystąpili w obronie 6łusz 
nych praw narodów Północ­
nej Afryki. Guyot wykazał, 
że represyjna polityka obec­
nego rządu wobec ludności 
Algeru, Tunisu i Maroka 
jest sprzeczna z prawdziwy­
mi interesami narodu fran­
c u s k ie g o .  Mówca stwierdził, 
że tzw. ,,autonomia we­
wnętrzna, którą rząd Men- 
des-France‘a obiecuje Tuni­
sowi nie zapewmia narodowi 
tunezyjskiemu suwerenno­
ści, ani w dziedzinie poli-

Mendes-France
stawia

kwestię zaufania
PARYŻ PAP. W czwartek 

w późnych godzinach wie­
czornych premier Mendes- 
France wysunął kwestię za­
ufania, łącząc ją z wnios­
kiem deputowanego radykał 
nego Mailhe. Wniosek ten 
proponuje zaaprobowanie de 
klaracji rządowej w sprawie 
polityki w Afryce Północnej, 
odrzucenie wszelkich popra­
wek i przejście do następne 
go punktu porządku dzien­
nego obrad.

Głosowanie w sprawie Vo­
tu m  zaufania dla rządu od­
będzie się w nocy z piątku 
na sobotę.

Solidarność 
(jokerów włoskich

RZYM PAP. Jak donosiliś 
my, dokerzy w Genui ogłosi 
li strajk przed dwoma tygod 
niami, domagając się popra­
wy warunków bytu. W dniu 
3 bm. dokerzy Liworno prok 
lamowali 24-godiz:nny strajk 
r.a znak solidarności z doke- 
rami genueńskimi.

W Genui wybuchł 3 bm. 
kilkugodzinny strajk meta­
lowców na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu 
zwolnieniu 13 robotników w 
jednej z fabryk za udział w 
poprzednim strajku.

tycznej, ani w ekonomicz­
nej. ani w kulturalnej.

W c z w a r te k  po  p o łu d n iu  de- 
b a ta  z o s ta ła  w z n o w io n a . G łó w ­
n y m  w y d a rz e n ie m  n a  c z w a rtk o  
wry m  p o s ie d z e n iu  p o p o łu d n io ­
w y m  b y ła  d e k la ra c ja  b. p re m ie  
r a  R en e  M ay e ra , c z ło n k a  te jż e  
p a r t i i  r a d y k a ln e j ,  do  k tó re j  n a ­
le ży  M er-des - F ra n c e . R en e  
M ay e r, k tó ry  w szed ł do p a r la ­
m e n tu  z o k rę g u  a lg e rsk ieg o  Con 
s ta n t in e ,  o s tro  z aa ta k o w a ł p o li­
ty k ę  rz ą d u  w A fry c e  P ó łn o c n e j. 
O św iad czy ł on m . In ., że p rz e ­
w le k łe  ro k o w a n ia  f r a n e u s k o - tu -  
n e z y jsk ie  w y w a r ły  szk o d liw y  
w p ły w  n a  s to su n k i w  ty m  k r a ­
ju .  R ó w n ież  w  A lg e rze  s y tu a c ja  
z a o s trz y ła  s ię  w  c iąg u  u b ie g ­
ły c h  6 ty g o d n i.  M ay e r p rz e c iw ­
s taw ia  się  ta k ż e  m ia n o w a n iu  
g a u ll is ty  S o u s te lle ‘a  n a  s tan o w i 
sko  g u b e rn a to ra  g e n e ra ln e g o  Al 
g e ru  J e g o  z d a n ie m  w ą tp liw e  
je s t ,  by  S o u s te lle  m ógł z ap e w ­
n ić  „ b ez p ie c ze ń s tw o  A lg e ru “ , 
g d y ż  m a  on  o d m ie n n e  p o g ląd y  
n a  „ s tr a te g ię  m ię d z y n a ro d o w ą “ 
n iż  k ie ro w n ic y  p a k tu  a t la n ty c ­
k ieg o .

W reszc ie  m ó w ca  z aa ta k o w a ł 
c a ło k s z ta łt  p o l i ty k i z a g ra n ic z n e j 
M en d es  - F r a n c e ‘a  i p o w ie d z ia ł:  
„N ie  w iem  w ła śc iw ie , d o k ą d  zd ą  
ż a m y “ . W k o n k lu z j i  R en e  M ay e r 
s tw ie rd z i ł,  i e  po  z ak o ń c z e n iu  
o b e c n e j d e b a ty  n łe  b ęd z ie  m óg ł 
g ło so w ać  za  v o tu m  z a u fa n ia  d la  
rz ą d u .

Zapowiedź ta . uważana 
jest w kołach politycznych 
za poważny cios dla Men- 
des-France‘a, okazało się bo 
wiem, że obecny premier nie 
może liczyć nawet na człon­
ków własnego stronnictwa.

W dalszym ciągu przema­
wiał socjalista Rabier, depu­
towany z Oranu. W przeci­
wieństwie do wszystkich nie 
mai poprzednich mówców 
Rabier wystąpił w obronie 
rządu. Zaklinał on deputowa 
nych, by powstrzymali sie od 
obalenia gabinetu Mendes- 
France‘a, gdyż — jego zda­
niem — „pociągnie to za so­
bą poważne niebezpieczeń­
stwo dla Francji i dla Alge­
ru". Ma on jedynie pewne 
zastrzeżenia co do interwen­
cji sił zbrojnych w Alge­
rze. Również deputowany so 
cjalistyczny z Constantine — 
Ben Bahmed bronił „polity­
ki reform", prowadzonej 
przez Mendes-France‘a, cho­
ciaż jednocześnie protesto­
wał przeciwko represjom ze 
strony władz kolonialnych.

Wyjaśnienia składał mini­
ster do spraw Tunisu i Ma­
roka Fouchet.

Obrady odroczono do go­
dziny 21, zapowiadając znów 
posiedzenie nocne.

Delegacja
rządowa Burmy

przybyła do Polski
WARSZAWA PAP. Dnia 3 

bm. przybyła do Warszawy 
rządowa delegacja gospodar­
cza Burmy z ministrem na­
cjonalizacji ziemi i mini­
strem demokratyzacji admi­
nistracji lokalnej Takin Tin

Proletariusz:« 
wszystkich krajów 
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POPŁYNĘŁA
pierwsza s i a l
z I martena 

Huty im. Lenina

MOSKWA PAP. Dnia 3 
bm. w godzinach popołud­
niowych odbyło się w Wiel­
kim Pałacu Kremlowskim 
wspólne posiedzenie Rady 
Związku i Rady Narodowoś­
ci Rady Najwyższej ZSRR.

Deputowani i goście powi­
tali hucznymi, długotrwały­
mi oklaskami przywódców 
partii komunistycznej i rzą­
du radzieckiego — N. A. 
Bułganina, N. S. Chruszezo- 
wa, Ł. M. Kaganowicza, G.
M. Malenkowa, A. I. Mikoja- 
na, W. M. Mołotowa, M. G. 
Ficrwuchina, M. Z. Saburo- 
wa, K. J. Woroszylowa, A. 
I. Kiriczenkę, P. K. Ponoma- 
renkę, N. M. Szwernika, P.
N. Pospielowa, M. A. Susło- 
wa, N. N. Szatalina.

Przewodniczący deputowa­
ny Wilis Łacis udzielił gło­
su ministrowi finansów

KRAKOW-NOWA HUTA PAP. W dniu 4 bm. 
o godz. 13.25 nastąpił pierwszy, próbny spust stali 
z I martena stalowni Huty Im. Lenina, zapoczątko­
wujący okres wstępnej eksploatacji tego agregatu.

Na stalowych pomostach i 
galeriach, u stóp pierwszego 
martena — największego i 
najnowocześniejszego pieca 
stalowniczego w Polsce, źgro 
madziła się niemal cała zało

N o w a

STALINOGRÓD PAP. W 
tych dniach przekazano cał­
kowicie do eksploatacji w 
kopalni „Siemianowice“ no­
wą upadową — jeden z ro­
dzajów płytkiej kopalni.

„Borki" — taką bowiem 
nazwę otrzymała nowa upa­
dowa — to jeden z najwięk­
szych tego typu obiektów 
górniczych czynnych obec­
nie na obszarze górnośląs­
kiej niecki węglowej. „Bor­
ki" wydobywają już kilka­
set. ton węgla na dobę.

Premier Japonii
wypowiada się

za unormowaniem 
stosunków z ZSRR
PEKIN PAP. Rozgłośnia 

japońska podała, że pre­
mier Hatajama zabierając 
głos na wiecu w Tokio 
w dniu 3 bm. oświad­
czył, iż w dalszym ciągu 
utrzymuje swój pogląd co do 
trybu prowadzenia rokowań 
ze Związkiem Radzieckim. 
Premier Hatajama uważa 
mianowicie, że niezbędne 
jest zakończenie stanu woj­
ny między ZSRR a Japonią 
oraz przywrócenie stosun­
ków dyplomatycznych japoń 
sko-radzieckich.

* * *
PARYŻ PAP. Jak podaje 

tokijski korespondent agencji 
France Presse, japońskie Mi 
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych opublikowało oficjalny 
komunikat o decyzji rządu 
japońskiego odnośnie rozpo­
częcia rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie 
unormowania wzajemnych 
stosunków między obu kra­
jami.

ga eksploatacyjna oraz mon 
tażowa. Na pierwszy spust 
stali przybyli członkowie rzą 
dowej komisji odbioru sta­
lowni na czele z przewodni­
czącym komisji min. Ada­
mem Wangicm i ministrem 
hutnictwa' inż Kiejstutem j 
Żemajtisem. Obecni byli 
również eksperci radzieccy, 
którzy brali udział w nionta 
żu i rozruchu rejonu stalow­
ni.

Kier. wydziału pieców mar 
tenowskićh inż. St. Zygmunt 
daje zr.ak kierownikowi 
pierwszej zmiany inż. Dudzi 
kowskiemu — można zaczy­
nać. Laboratorium technicz­
ne dokonuje ostatniej próby 
wytopionego metalu. Ocena 
laboratorium jest pomyślna 
— stal posiada Już odpowied 
nią jakość.

W hali rozbrzmiewają o- 
strzegaweze dzwonki sygnali 
zacyjne. Elektryczna automa 
tyka wprawia w ruch potęż­
ne, kilkusettonowe urządze­
nia do przechyłu pieca, tzw. 
kołyski, marten powoli po­
chyla się do przodu. Do za­
wieszonej na olbrzymich 
uchwytach kadzi spływa, roz 
pryskując się tysiącem zło­
cistych iskier, pierwsza stal 
wyprodukowana w Hucie 
im. Lenina.

Rok bieżący będzie ro­
kiem niezwykle doniosłym 
dla całej załogi budowlanej 
i eksploatacyjnej. W roku 
tym ma zostać zamknięty 
cały cykl produkcyjny kom­
binatu. W stalowni, po pierw 
szym mają zostać urucho­
mione dalsze piece martenów 
skie. Dwukrotnie zwiększy 
się produkcją surówki dzię­
ki włączeniu do ruchu wiel­
kiego pieca nr II. Uruchomio 
ne zostaną ponadto dwie dal 
sze baterie koksownicze, 2 
turbozespół w siłowni oraz 
3 i 4 taśma spiekalnicza. 
Cykl uruchamianych obiek­
tów zamknie walcownia - 
zgniatacz — jeden z najwięk 
szych tego rodzaju obiektów 
w Europie.

Ruch uliczny w Hanoi —  stolicy Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

W  p e łn y m  to k u  z n a jd u je  się  b u d o w a  je d n e j  z n a jw ię k ­
s zy c h  n a  ćw iec ie  e le k tro w n i w o d n y c h  — S ta lin g rad z k ic J  
E le k tro w n i W o dnej.

W y d o b y to  i u łożono  ju ż  p o n a d  00 m ilio n ó w  m 1 ziem i, 
w y k o p a n o  w ie lk i w y k o p  p o d  b u d y n e k  e le k tro w n i i b e to n o ­
w e j ta m y  p rz e le w o w e j. O gó łem  n a  b u d o w ie  z u ż y je  się  7,5 
m iiio r ta  m* b e to n u .

N a z d ję c iu :  P o d a w a n ie  c z e rp a k a  z b e to n e m  na  b u d o w ę  
g m a c h u  e le k tro w n i.  F o t. — CA F

Komisje Rady Republiki
s t w i e r d z a j q  „n ie jasn ośc i"

w układach paryskich
PARYŻ PAP. Sprawa ra­

tyfikacji układów paryskich 
omawiana była 3 bm. w ko­
misji ispraw zagranicznych 
oraz w komisji produkcji 
przemysłowej Rady Republi 
ki.

Jak podaje agencja Fran­
ce Presse, sprawozdawca w 
komisji spraw zagranicznych 
Debre wysunął Szereg za­
strzeżeń wobec układów pa­
ryskich. W zastrzeżeniach 
tych mowa jest o Saarze, 
prerogatywach tzw. „agen­
cji zbrojeniowej“ i możli­
wościach zwołania konferen 
cji czterech mocarstw. De­
bre wyraził życzenie. aby 
dyplomacja zachodnia „prze­
jawiła więcej aktywności 
przy poszukiwaniu środków 
osłabienia napięcia między­
narodowego", wspomniał on 
o „niejasności" interpretacji 
układów w sprawie Saary i 
wyraził obawę, że w wyni­
ku „nieporozumień“ miedzy 
krajami zachodnimi, pakt 
atlantycki może utracić ra­
cję bytu.

Członek komisji Leo Ha- 
mou (b. gaułista) zwrócił u- 
wagę na fakt, że parlament 
zachodnio-niemiecki wypo­
wie się na temat układów 
paryskich nie wcześniej niż 
25 lutego. Zdaniem ITamo- 
na, parlament francuski nie 
powinien zajmować ostateez 
nego stanowiska wobec ukia 
dów paryskich, zanim nie hę 
dzie znane stanowisko Bun­
destagu.

Komisja spraw zagranicz­
nych postanowiła raz jeszcze 
wezwać premiera i uzyskać 
od niego dodatkowe wyjaś­
nienia.

Komisja produkcji przemv 
słowej wysłuchała sprawoz­
dania senatora Coude du Fu 
resto (zbliżony do MRP) na 
temat układu w sprawie Sa­
ary. Sprawozdawca zwrócił 
uwagę członków komisji na

szereg „niejasności“ w tym 
układzie. Sprawozdanie na 

'temat układów paryskich zło 
żył komisji b. gaułlista Ar- 
mengaud. Senator ten wysu­
nął szereg zastrzeżeń, zwłasz. 
cza wobec osławionej „agen 
cji zbrojeniowej“.

W ZISPO

W Fabryce Parowozów 
Zakładów im. J. Stalina w 
Poznaniu przy produkcji 
parowozów towarowych 
TY-51 zastosowano cieka­
wą innowację, a mianowi­
cie, kocioł parowozu, któ­
ry poprzednio był wyłącz­
nie nitowany, obecnie jest 
w większości spawany. 
Dzięki temu uzyskano po­
ważne oszczędności (na jed 
nym parowozie ca 1.100 kg 
blachy i 647 kg nitów).

Na zdjęciu: Spawacz 
Mieczysław Kanoniczak 
spawa dymnicę z walcza­
kiem parowozu TY-51.

ZSRR, deputowanemu A. 
Zwieriewowi, który wygłosił 
referat o budżecie państwo­
wym ZSRR na rok 1955 i o 
wykonaniu budżetu państwo 
wego za rok 1953.

Minister Zwieriew infor­
muje, że budżet na rok 1955 
przedstawiony Radzie Naj­
wyższej ZSRR do zatwierdzę 
nia przewiduje sumę 589 ■> 
miliarda rubli po. stronie do 
chodów i 562,9 miliarda rub 
li po stronie wydatków, czy­
li że nadwyżka dochodów 
nad wydatkami wynosi 26.7 
miliarda rubli.

Minister zaznaczył, że 
budżet bierze za punkt wyj­
ścia zadania rozwoju gospo­
darki narodowej, podniesie­
nia stopy życiowej 1 kultura! 
nego poziomu narodu ra­
dzieckiego, umocnienia po­
tencjału gospodarczego i o- 
bronnego ZSRR.

Minister finansów scha^ak 
teryzował następnie poszcze­
gólne pozycje wydatków 
budżetowych. Na gospodarkę 
narodową preliminuje się w 
budżecie sumę 222,4 miliar­
da rubli, zaś z uwzględnie­
niem własnych środków 
przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych suma ta wy­
niesie 335,3 miliarda rubli. 
Na rozwój przemysłu prze­
znacza się blisko 190 miliar­
dów rubli.

Na realizację posunięć w 
zakresie rolnictwa przezna­
cza się 65,2 miliarda rubli. 
Suma ta zapewnia wyposa­
żenie rolnictwa w nowocze­
sne maszyny i narzędzia, roz 
szerzenie obszarów zasie­
wów przez dalsze zagospoda­
rowanie odłogów i ugorów, 
utworzenie trwałej bazy pa­
szowej dla hodowli.

Na budownictwo inwesty­
cyjne budżet w 1955 r. pre­
liminuje sumę 167.2 miliar­
da rubli.

Plan na rok 1955 przewi­
duje dalsze rozszerzenie bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Inwestycje w tej dziedzinie 
wyniosą 24,5 miliarda rubli.

Naczelnym zadaniem rzą­
du radzieckiego w dziedzi­
nie stosunków miedzynarodo 
wych — powiedział dalej A. 
Zwieriew — jest zapewnie­
nie i umocnienie pokoju. 
Jednakże, jak widzimy, w 
sytuacji międzynarodowej 
ule zaszły takie zmiany, któ­
re dawałyby nam podstawę 
do osłabienia naszej uwagi, 
jeśli chodzi o kwestię umac­
niania obronności.

W tych warunkach na­
szym obowiązkiem jest wy­
kazywać należytą troskę o 
umocnienie potęgi bojowej i 
stałej gotowości naszych sił 
zbrojnych, by zagwaranto­
wać bezpieczeństwo naszej 
ojczyzny.

Budżet państwowy na rok 
1955 preliminuje wydatki na 
cele obrony w wysokości 
112,1 miliarda rubli. Poważ­
ne znaczenie w podnoszeniu 
stopy życiowej i kulturalne­
go poziomu ludności mają 
rosnące z roku na rok wy­
datki państwa socjalistyczne 
go na cele socjalne i kultu­
ralne. Budżet państwowy 
ZSRR asygnuje 146,9 miliar­
da rubli na oświatę, ochronę 
zdrowia i kulturę fizyczną, 
na ubezpieczenia państwowe 
1 społeczne.

Budżet uwzględnia rów­
nież wydatki na rozszerze­
nie zakresu szkolenia kadr 
w wyższych uczelniach, szko 
łach technicznych i innych 
średnich szkołach specjal­
nych. Ną ten cel przeznacza 
się w roku 1955 ponad 15 
miliardów rubli. Jesionią br. 
przyjmie się do wyższych u- 
czelni i 6zkół technicznych 
ponad milion studentów. 
Przeszło 10 miliardów rubli 
asygnuje budżet na rozwój 
nauki.

Rybołówstwo
wykonało w 110 proc.
p ia n  połowów
na 1954 r.
Jak informuje Centralny 

Zarząd Rybołówstwa Mor­
skiego w Szczecinie — w 
wyniku ofiarnej pracy ry­
baków i poprawy organi­
zacji połowów pian poło­
wów za rok 1954 rybołów­
stwo wykonało w 110 proc.

Przedsiębiorstwa pań­
stwowe uzyskały 109,4 
proc. planu ilościowego i 
112,2 proc. piana wartoś­
ciowego w cenach nie­
zmiennych. Spółdzielczość 
— 111,6 proc. planu iiościo 
wego i 105,6 proc. planu 
wartościowego. Rybacy in­
dywidualni wykonali swe 
zadania ilościowo w 110,3 
proc. I wartościowo w 
101,8 proc.

Wyniki te zasługują na 
tym większe podkreślenie, 
że połowy przeprowadzono 
w trudnych warunkach 
atmosferycznych, szczegól­
nie w IV kwartale ub. r. 
na Morzu Bałtyckim, w 
kanale La Manche i na 
Morzu Północnym. O suk­
cesie zadecydowało wyko­
rzystanie sezonu połowów 
dorsza ł śledzia dalekomor 
skiego, sprawniejsza niż w 
latach ubiegłych organiza­
cja pracy, należyte przy­
gotowanie jednostek łow­
czych i sprzętu połowowe­
go. Wpłynęło to także na 
podniesienie jakości ryby 
wyładowywanej w por­
tach* Np. o 5,5 proc. więcej 
niż w roku 1953 oddano 
śledzia dalekomorskiego 
klasy „A", o 10,3 proc. śle­
dzia bałtyckiego klasy „A" 
i o 13,5 proc. dorsza kla­
sy „A“.

Poważnie dopomogło ry­
bakom wyjście na łowiska 
nowego statku-bazy rybo­
łówstwa dalekomorskiego 
s/s „Fryderyk Chopin“, 
który zabezpieczył lepsze 
warunki oraz znacznie 
zwiększył zdolność przeła­
dunkową na morzu.

Jak wykazują wstępne 
obliczenia — w wyniku 
przekroczenia planu poło­
wów uzyskano obniżenie 
kosztów produkcji towaro 
wej o 5,7 proc. (b)

Posiedzenie 
rządu W. Brytanii
LONDYN PAP. W godzi­

nach popołudniowych 4 bm. 
odbyło się posiedzenie rządu 
brytyjskiego pod przewodnie 
twem Churchilla. Na posie­
dzeniu omawiano sytuację w 
rejonie Taiwanu.

Sensacyjne
odkrycie

amerykańskiego nurka
NO W Y  JO R K  P A P . W p o szu ­

k iw a n iu  s ły n n y c h  „ s k a rb ó w  1n- 
k a só w “ , u k ry ty c h  w e d łu g  p o ­
d a n ia  n a  d n ie  n a jw y ż e j p o łożo ­
nego  n a  św iec ie  je z io ra  T i t ic a c a  
(B oliw ia), p e w ien  n u r e k  a m e ry ­
k a ń s k i n a t r a f i ł  n a  g łęb o k o śc i 3Z 
m e tró w  n a  ru in y  do m ó w . W y­
n iósł on  n a  p o w ie rz ch n ię  w y d o ­
b y te  z d n a  je z io ra  n a c z y n ia  k a ­
m ie n n e , k tó re  w y w o ła ły  ży w e  
z a in te re s o w a n ie  a rc h eo lo g ó w  bo 
l iw ijs k ic h . O b ecn ie  b a d a  się 
sze re g  z d ję ć  d o k o n a n y c h  p rz e z  
n u rk a  p od  w o d ą . Z d a n ie m  u c zo ­
n y c h  b o liw ijs k ic h , m o g ło b y  w  
d a n y m  w y p a d k u  c h o d z ić  o o- 
s led le  po ło żo n e  p ie rw o tn ie  n a  
w ie lk ie j w y sp ie , k tó r a  p o g rą ż y ­
ła  się w s k u te k  t rz ę s ie n ia  z iem i. 
F c z en l p rz y p u s z c z a ją ,  że b y ło  
to m ia s to  z b u d o w a n e  p rz e z  Ind 
A jm aró w , k tó r y  z a m ie s z k iw a ł te  
te r e n y  p rz e d  In k a s a m i.

C yniczne w y z n a n i a
protuokalora Matusoiua
NOWY JORK PAP. Przy­

jaciel Mac Carthy'ego. płat­
ny „świadek" i prowokator, 
Harvey Matusow, który osta 
tnio przyznał się do składa­
nia fałszywych zeznań w wie 
lu procesach przeciwko dzia 
łączom i organizacjom poste 
powym — wystąpił 3 bm. na 
specjalnej konferencji praso 
wej. Konferencje te zwołało 
wydawnictwo, którego nakła 
dem ma się ukazać książką 
Matusowa pt. „Fałszywy 
świadek“.

Oto kilka pytań zadanych 
przez dziennikarzy i— jakże 
charakterystyczne dla „ame­
rykańskiego stylu życia“ — 
odpowiedzi Matusowa:

— Ile pieniędzy zarobił 
pan w okresie współpracy z 
Mac Carthym?

— Zarobiłem na dobre ży­
cie,

— D laczego  p o w ied zia ł p an  
sw ego czasu , że w d z ie n n ik u  
„N ew  Y ork T im es“  i w  ty g o d ­
n ik u  ..T im e “  z n a jd u ją  się  s iln e  
k o m ó rk i k o m u n is ty c zn e ?

— A by  sp ra w ić  im  k ło p o t. W 
rz e cz y w is to śc i n ic  p o d o b n eg o  
n ie  w ied z ia łem .

— D laczego  z ło ży ł pan  fa łszy ­
we z e z n a n ia  p rz e c iw k o  d z ia ła ­
czom  k o m u n is ty c z n y m ?

— P o n iew aż  by ło  to  d o b re  
ź ró d ło  z a ro b k u  ) c h c ia łem  u j ­
rzeć  sw e n azw isk o  w n a g łó w ­
k a ch  d z ie n n ik ó w .

C h a r a k te r y s ty c z n e  je s t  tó w -  
n ież , że w ięk szo ść  d z ie n n ik ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  s ta r a  się o b e c ­
nie z a tu szo w ać  s p ra w ę  M a tu so ­
w a, gdyż  je g o  r e w e la c y jn e  o- 
św iad czen ie  d e m a s k u je  c a ły  s y ­
s tem  w y m ia ru  ..s p ra w ie d liw o ś ­
c i“ w U SA , o p a r ty  n a  z e z n a ­
n ia c h  p ła tn y c h  a g e n tó w  ta jn e j  
p o lic ji  i n a  fa b ry k o w a n iu  s fa ł­
szo w an y ch  „ d o w o d ó w  w in y “ 
p rz e c iw k o  osobom  o sk a rż o n y m  o 
„ d z ia ła ln o ść  w y w ro to w ą “ .
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U S A  z a g r a ż a j  q
krajom Bliskiego Wschodu

W stolicy Egiptu — Ka 
irze — toczą się obrady 
szefów rządów krajów 
arabskich, należących do 
panarabskiego paktu o bez 
pieczeństwie zbiorowym. W 
konferencji biorą udział 
premierzy Egiptu, Libanu 
Jordanu. Syrii i minister 
«praw zagranicznych Ara­
bii Saudyjskiej. Brak szó-

kim Wschodzie przez „pro 
gramy pomocy“ i inwesty 
cje w gospodarce.

Nie fest też przypad­
kiem, -że w swej podróży 
po krajach Bliskiego 
Wschodu Menderes odwie­
dził przede wszystkim Bag 
dad — stolicę Iraku. Pre­
mier Nuri es Said jest bo­
wiem w arabskim świecie

Irak nie wyrzeknie się swe 
go projektu zawarcia pak­
tu z Turcją, to Egipt wy­
cofa się z panarabskiego 
paktu bezpieczeństwa zbio 
rowego i zaproponuje pań­
stwom arc bskim zawarcie 
nowego układu. Nowy pakt 
obejmowałby kraje, jak 
Jordanię, Jemen i Arabię 
Saudyjską, które odmawia 
ją łączenia się aliansami z 
Innymi państwami bez po­
przedniej zgody wszystkich 
krajów arabskich.

Niezależnie od stanowi­
ska Iraku nie ulega kwe­
stii, że — jak pisała „Al 
Gumhuria" — „ostatnie sło 
wo należy dziś do naro­
dów arabskich“. „Dobro­
dziejstwa" imperializmu 
brytyjskiego, jakich dozna 
ły na własnej skórze, nau- 
czyły je wyciągać wnioski 
z historii. Dlatego też jest 
rzeczą pewną, że nie za­
mienią imperializmu bry­
tyjskiego na amerykański, 

A. Górna

DEKRET PREZYDENTA GSR
9 z a k o ń c z e n i«  stano

między
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»BroócieKPO!«

<sr.

W N ie m c ze c h  z a c h o d n ic h  
n a ra s ta  f a la  p ro te s tó w  p rz e ­
c iw k o  p ro c e so w i o d e le g a li­
z ac je  K P D .

N a  z d ję c iu :  T r a n s p a re n t  
u n o s z o n y  p rz e z  c z te ry  b a lo ­
n ik i  w z y w a  lu d n o ś ć : „ B r o ń ­
c ie  K P D “ .

«tego sygnatariusza ukła­
du — premiera Iraku, któ 
ry nie przybył do Kairu z 
powodu „choroby“, uważa 
nej przez premiera Egiptu 
Naseera za „dyplomatycz­
ną".

Konferencja w Kairze zo 
stała zwołana w związku z 
zapowiedzią podpisania tu- 
recko-iraekiego układu woj 
skowego, sprzecznego z po 
stanowieniami panarab­
skiego paktu bezpieczeń­
stwa zbiorowego i statutem 
Ligi Arabskiej. Projekto­
wany pakt wojskowy mię­
dzy Turcją i Irakiem roz­
szerzyłby bowiem zobowią 
zania krajów arabskich 
poza obszary, zamieszkałe 
przez Arabów, a wciągnię­
cie Iraku w wojnę spowo­
dowałoby, że inne kraje 
arabskie znalazłyby się 
również w stanie wojny.

Układ turecko-iracki,
jak wynika z komunikatu, 
ogłoszonego podczas wizy­
ty premiera Turcji Men- 
deresa w Bagdadzie, ma 
zostać podpisany ..w naj­
bliższej przyszłości“.

Nie tylko jednak- podró­
że Menderesa do Bagdadu, 
Damaszku i Bejrutu wska 
żują na niezwykłe ożywie­
nie działalności na Bliskim 
Wschodzie. Pewne światło 
na źródła olbrzymiego za­
interesowania krajami Blis 
kiego Wschodu rzucają za­
równo gorączkowe obrady 
w Waszyngtonie i Londy­
nie, jak i rozmowy przed­
stawicieli USA i W. Bry­
tanii z egipskimi polityka­
mi w Kairze. '

Na kilka godzin przed 
rozpoczęciem obrad w Kai­
rze pierwszy sekretarz am 
basady USA odbył rozmo­
wę z gen. Mahmoudem 
Riad, szefem wydziału 
arabskiego w egipskim mi 
nisterstwie spraw zagra­
nicznych, a charge d'affai­
res USA, George Lewis 
konferował z egipskim mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych Fawzi, który przyjął 
również ambasadora W. 
Brytanii — Stevensona.

Szczególne zainteresowa­
nie USA krajami Bliskiego 
Wschodu datuje się nie od 
dziś. Już od 4 lat podej­
mują one wszelkie możli­
we próby wciągnięcia tych 
krajów do bloku wojsko­
wego pod amerykańskim 
dowództwem. Po fiasku 
pierwszej próby stworze­
nia tzw. „dowództwa środ­
kowego wschodu“ opraco­
wano „plan Dullesa“, prze 
widujący stopniowe two­
rzenie bloku wojskowego 
w tym rejonie poprzez 
przyłączenie krajów arab­
skich i Iranu do turecko- 
pakistańskiego paktu. Ame 
rykańscy dyplomaci łudzi­
li się, że tego rodzaju tak­
tyka wywrze wrażenie, że 
państwa Bliskiego Wscho­
du zorganizują się same, 
bez udziału i zainteresowa 
nia mocarstw zachodnich. 
Gdy jednak i te plany spa 
liły na panewce, na wi­
downi wystąpił premier 
Turcji Menderes, który 
otrzymał polecenie związa­
nia państw Bliskiego 
Wschodu dwustronnymi 
paktami z Turcją i po­
przez nią z blokiem pół­
nocno-atlantyckim, które­
go jest członkiem. Niezależ 
nie od tego imperialiści 
ągąęrykańscy usiłują
■■aennóa kontrolę Rlis-

znany ze swej służalczości 
i bezgranicznej wierności 
imperialistom. Wystarczy 
wspomnieć, że rozwiązał 
on parlament, rakazał dzia 
łalności wszystkich opozy­
cyjnych partii i związków 
zawodowych oraz — co 
jest bardzo znamienne — 
na dzień przed przyjaz­
dem Menderesa zerwał sto 
sunki dyplomatyczne ze 
Związkiem Radzieckim.

„Większość Arabów —
pisała francuska gazeta 
„France Observateur“ — 
Jest pewna, że Związek 
Radziecki nigdy nie na­
padłby na kraje arabskie“. 
Świadomość tego z jednej 
strony, i wzmożona dzia­
łalność dyplomacji amery­
kańskiej, której wynikiem 
jest zapowiedź paktu tu­
recko -  irackiego, zwraca 
ją opinię publiczną Blis 
kiego Wschodu przeciw im 
perialistom. Rząd i parla­
ment syryjski stanowczo 
odrzucają włączenie kraju 
do paktów Wojennych. Nie 
na rękę to Amerykanom, 
którzy chcieliby przywró­
cić do władzy powolnego 
im byłego dyktatora Szi- 
szakli i w tym celu prze­
rzucają broń przez turec­
ką granicę.. Ale, jak pisa­
ła syryjska gazeta „Al •Sa- 
reka", „decydować o losie 
syryjskiego narodu będzie 
ostatecznie naród syryj­
ski".

Podobne nastroje panu­
ją w innych krajach, a na­
wet w samym Iraku. Opór 
przeciw polityce Nuri es 
Saida można stwierdzić 
na każdym kroku, na uli­
cach, w szkołach, uczel­
niach i fabrykach, „Rząd 
iracki nie reprezentuje na­
rodu“ — stwierdza — „Al 
Gumhuria“.

Delegat Iraku, który zja 
wił się wreszcie w Kairze, 
otrzymał instrukcje, zaleca 
jące mu nieustępliwość. W 
tym samym czasie „obłoż­
nie“ chory Nuri es Said 
wziął udział w naradzie 
czołowych polityków irac­
kich, na której postanowio 
no niebawem podpisać u- 
kład turecko - iracki.

Kierując się otrzymany­
mi instrukcjami, delegat 
Iraku Dżamali oświadczył 
premierom w Kairze, że 
rząd iracki nie będzie uwa 
żał ewentualnych uchwał 
konferencji za wiążące i że 
będzie kontynuował swą 
politykę zmierzającą do za 
warcia układu z Turcją, Pa 
kistanem, Iranem, Wielką 
Brytanią i USA.

W tej sytuacji doszło 
znów do dramatycznych 
scen, które zakończyły się 
przerwaniem konferencji 
na kilka dni, w celu wysła 
nia do Bagdadu specjalnej 
misji. Zadaniem jej było 
zaproponowanie premiero­
wi Nuri es Saidowi zjedno­
czenia dowództw poszcze­
gólnych armii arabskich i 
odroczenia projektowane­
go układu iracko-tureckie- 
go do zakończenia konsul­
tacji z innymi rządami a- 
rabskimi.

Wydaje się, że misja po­
wróci do Kairu z niczym, 
i że Irak, podporządkowa­
ny absolutnie swym amery 
kańskim mocodawcom, nie 
zmieni stanowiska. Nasser 
oświadczył w związku z 
przewidywanymi wynika­
mi rozmów misji, że jeśli

w o jn y  
Czechosłowacją

yiPan Tadauàz«
po niemieckua  N i e m c a m i

PRAGA PAP. Agencja CTK ogłosiła następują­
cy dekret prezydenta Republiki Czechosłowackiej.

Od chwili, gdy Niemcy hit zmierzają do remilitaryzacji 
lerowskie podjęły agresywne N,emiei: zachodnich i do ich 
działania przeciwko bezpie- włączenia zarówno do już 
czeństwu, niepodległości i iń istniejących jak i do nowo- 
tegralności terytorialnej Cze tworzonych ugrupowań 
chosłowacji, między Repubii agresywnych.
ką Czechosłowacką a Niem­
cami zapanował stan wojny.

Naród czechosłowacki przez 
przeszło 6 lat znajdował się 
pod okupacją Niemiec hitle­
rowskich i wyzwolony został 
z niewoli faszystowskiej

Zakończenie sesji
Rady Skandynawskiej

SZTOKHOLM PAP. W 
dniach 28 stycznia — 3 lu­
tego obradowała w Sztokhul 
mie rada skandynawska, w 
której skład wchodzą przed­
stawiciele parlamentów i rzą 
dów Szwecji, Danii, Norwe­
gii i Islandii.

W ostatnim dniu obrad 
na posiedzeniu plenarnym 
przedyskutowano wnioski 
poszczególnych komisji. Wie 
le uwagi w dyskusji poświę­
cono zatargowi między Szwe 
cją a Islandią w sprawie ko­
munikacji lotniczej. Przed 
kilku tygodniami Szwecja 
wypowiedziała umowę z 
islandzkim towarzystwem lot 
niczym „Loftleidir“, utrzy­
mującym komunikację mię­
dzy Reykjavik a Hambur­
giem przez Oslo i Goeteborg. 
Stanowisko Szwecji zostało 
potępione przez delegatów' 
islandzkich w radzie skan­
dynawskiej.

W toku obrad niektórzy 
norwescy i duńscy delegaci 
dość pesymistycznie ocenili 
perspektywy rozszerzenia 
współpracy gospodarczej mię 
d2y krajami skandynawskie- 
mi. Przedstawiciel Norwegii 
prof. Petersen oświadczył, że 
rezultatem takiej współpracy 
może być ingerencja jedne­
go państwa w politykę eko­
nomiczną drugiego państwa.

Rzecznikiem zacieśniania 
współpracy ekonomicznej kra 
jów reprezentowanych w 
radzie skandynawskiej był 
szwedzki minister handlu 
Friksonn. Podkreślił on, że 
współpraca ta jest konieczna 
w celu rozszerzenia inwesty 
cji kapitałów.

Komentując wyniki sesji, 
dziennik „Dages Nyhe\er“ 
pisze, że niechęć Norwegów 
wobec szerokiej współpracy 
ekonomicznej krajów skan­
dynawskich przejawiła się 
podczas sesji z nową siłą.

W końcowym przemówie­
niu przewodniczący rady 
Herlitza przyznał, że między 
uczestnikami sesji ujawniły 
się poważne różnice poglą­
dów co do podstawowych za 
gadnień współpracy ekono­
micznej.

H „Polskie powieści poka- 
2 żują nam, jak naród pol- 
2 ski buduje lepsze życie. 
|  Powieści te są dla nas 
= bodźcem, abyśmy w na- 
Ę szym kraju zrobili wszyst- 
|  ko, by życie stało się lep- 
|  sze i piękniejsze“. Tak pi- 
Ę sal w liście skierowanym 
|  do jednego z wydawnictw 
|  Niemieckięj Republiki De 
E mokratycznej czytelnik, 
|  dając wyraz swemu zado- 
|  woleniu, że dzięki wyda- 
|  nej w NRD polskiej lite- 
H raturze „może się dowie- 
§ dzieć czegoś o polskiej zie 
E mi i ludziach, którzy ją za 
Ę mieszkują".
1 Powstanie Niemieckiej
1 Republiki Demokratycznej 
z i nawiązanie przez pierw- 
|  szy w dziejach demokra- 
|  tyczny rząd niemiecki 
= przyjaznych stosunków z 
= Polską Ludową przyniosło
2 również przełom w dzie­
li dżinie polsko-niemieckich 
|  stosunków kulturalnych.
I Stale zacieśniająca się 
5 współpraca kulturalna jest 
1 właśnie jednym z przeja- 
|  wów nowego charakteru

stosunków, jakie istnieją

Biorąc pod uwagę fakt, że 
między Republiką Czechosło 
wacką i Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną rozwija 
się wszechstronna współpra­
ca i zacieśniają się przyjaiz-

. -------- „ ne stosunki oraz że między
przez zwycięską armią Zwią obu krajami nie istnieją 
zku Radzieckiego, ' kwestie sporne i nie rozwią-

Znając z doświadczenia zane, jak również mając na 
militaryzm niemiecki narody względzie interesy narodów 
Czechosłowacji mają pełne Czechosłowacji dążących do 
prawo żądać, aby problem pokojowej współpracy z ca- 
niemiecki rozwiązany został łymi Niemcami oraz do 
w sposób, który by wyklu- stworzenia dobrych stosun- 
ozał niebezpieczeństwo nowe ków sąsiedzkich, które sta- = 
go zagrożenia narodów miłu łyby się podstawą pokojowe 1 miĘdzy Polską Ludową,
jących pokój, a .jednocześnie go współżycia narodów Cze- = ” ----- - "
— zapewniał narodowi nie- chosłowacji z całvm naro- 
mieckiemu pokojowy i demo dem niemieckim, rząd niniej 
kratyczny rozwój. szym dekretem ogłasza:

Drogą do osiągnięcia tego stan wojny między Re- 
celu określało porozumienie publiką Czechosłowacką a 
zawarte między czterema mo Niemcami zostaje zakończo- 
earstwami w r. 1945 w Pocz ny,
damie, mające na celu stwo między obu krajami wcho 
rżenie zjednoczonych Nie- dzą w życie stosunki poko­
rnieć na podstawach demo- jowe.
kratyeznych i pokojowych Proklamowanie zakończe- 
oraz zawarcie traktatu poko nia stanu wojny z Niemca- 
jowego z Niemcartii. mi nie zmienia ich zobowią-

Wbrew stałym wysiłkom zań międzynarodowych, nie 
rządu Związku Radzieckiego narusza praw i obowiązków, 
mocarstwa zachodnie unie- które wypływają dla Czecho 
możliwiały osiągnięcie floro- Słowacji z istniejących poro­
zumienia w sprawie pokojo- zumień międzynarodowych 
w ego zjednoczenia Niemiec 1 czterech mocarstw w spra- 
zawarcia z nimi traktatu po wie Niemiec, jak również z 
kojowego. Główną przeszko- Innych aktów międzynarodo 
dę na drodze do pokojowego wych dotyczących Niemiec, 
zjednoczenia Niemiec stano- których sygnatariuszem jest 
w:ą układy paryskie, które także Czechosłowacja.

|  Niemiecką Republiką De- 
§ mokratyezną. I trudno jest 
§ przecenić znaczenie tej
1 współpracy. Wiemy bo- 
|  wiem wszyscy aż nadto 
E dobrze, jak ogromną rolę 
|  spełnia we współżyciu na 
|  rodów postępowa literatu-
2 ra i sztuka, jak poznanie 
|  dorobku kulturalnego, 
2 zwłaszcza sąsiadów, przy- 
|  czynią się do wzajemnego 
E zrozumienia i zbliżenia.

3K obrad

premierów krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej

LONDYN PAP. Na czwar­
tym z kolei posiedzeniu kon­
ferencji premierów krajów 
Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dów w dniu 3 bm. omawiane 
były sprawy gospodarcze i 
finansowe.

Brytyjski kanclerz skarbu, 
Buttler omówił na posiedze­
niu zagadnienie wzajemnych 
stosunków gospodarczych 
między Anglią a pozostałymi 
krajami Wspólnoty Narodów. 
Rozpatrywano również spra­
wy walutowe, taryfowe i cel 
ne.
«ilffliSliniiSiHiiiiiiii
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BAL
PRASY

P o c /ą le k  o godz. 20.30

Dojazd autobusami
WPKGG do Grand Hotelu 
z dworców w Gdańsku i 
Gdyni w godz.: 22, 23, 24.
1.30, 2,30, 3,30.

Z Grand Hotelu do 
Gdańska i Gdyni w godz.:
22.30, 23,80, U U

Precz z neohitlerowskim Wehrmachtem!

Niedawno we Frankfur­
cie odbyła się potężna de­
monstracja młodzieży nie­
mieckie) przeciwko rekru­
tacji do neohitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Na zdjęciu: Młodzież nie 
sie transparenty z napisa­
mi: „Remilitaryzacja unie­
możliwia zjednoczenie“. —  

Matko, nie daj swego sy­
na na wojnę".

' Fot. —  CAF

i Pomiędzy NRD a Polską 
r zostało zawarte długoter- 
|  minowe porozumienie kul- 
Ę turalne. Przewiduje ono 
Ę m. in„ że każde z państw 
Ę wyda w ciągu roku przy- 
|  najmniej dziesięć pozycji z 
|  literatury sąsiada. Jednak- 
E że w Niemieckiej Republi- 
|  ce Demokratycznej ilość 
E polskich publikacji wykra- 
Ę cza już znacznie poza ra­
ił my, jakie nakreśliło poro- 
Ę zumienie kulturalne. Zwięk 
|  szająca się stale liczba czy
1 t e ln i k ó w  i  ic h  r o s n ą c e  p o -
E trzeby sprawiły, że insty- 
|  tucje wydawnicze NRD w 
|  coraz szerszym zakresie 
E udostępniają czytelnikowi 
H niemieckiemu postępową 
E literaturę polską.
E W ciągu ostatnich lat 
|  wydawnictwa niemieckie 
|  oddały do rąk czytelnika 
|  niemieckiego ponad sto ty 
Ę tułów polskich książek, W
2 tej liczbie mieszczą się za- 
2 równo pozycje z dziedziny 
5 literatury pięknej, jak i 
5 książki dla młodzieży, dia 
Ę dzieci, czy też wydawnic- 
S twa z. zakresu literatury 
= fachowej. Większość wyda 
|  wanyoh w Niemieckiej Re 
1 publice Demokratycznej 
E pozycji stanowi jednak li­
ii ieratura piękna, zwłaszcza 
|  okresu powojennego.
E Na półkach niemieckich 
|  księgarń ukazała się np.
E praca Mieczysława Ja str u- 
Ę na pt. „Mickiewicz“, która 
Ę zapoznała czytelnika nie- 
i Pileckiego z życiem i twór 
E czością autora „Pana Ta­

deusza“. Warto zaznaczyć, 
że i „Pan Tadeusz“ przy­
gotowywany jest obecnie 
przez jedno z wydawnictw 
do druku.

Z innych polskich wy­
dawnictw powojennych, 
tłumaczonych w Niemiec­
kiej Republice Demokra­
tycznej, wymienić należy E 
takie powieści jak „Pa- Ę 
miątka z Celulozy“ Newer E 
lego, „Węgiel“ Scibora- E 
Rylskiego, „PoWad Joan- I 
ny" Morcinka czy też i 
„Bieg do Fragala“ Stryj- 2 
kowskiego. Wydania te u- 2 
derzają swoją starannoś- |  
cią. Piękna szata graficz- E 
na zdobi także i dzieła poi |  
skich klasyków, które cie- I 
szą się w Niemieckiej Re- 2 
publice Demokratycznej 2 
niezwykłym powodzeniem. I 
Czyż trzeba na to lepszego ! 
dowodu jak fakt, że po- E 
wieści Bolesława Prusa E 
jak „Faraon“ czy „Lalka“ Ę 
posiadają nie tylko jedno- |  
razowe wysokie nakłady, f 
ale, że w chwili obecnej ś 
przygotowuje się już |  
czwarte wydanie „Farao- 1 
na" i drugie wydanie „Lał 1 
ki". |

Z bogatej spuścizny lite- I 
rackiej Kraszewskiego udo 5 
stępniono czytelnikowi nie I 
mieckiemu „Z siedmiolet- 1 
niej wojny“, „Briihla“ t ? 
„Hrabinę Coseł“, a po- 5 
wieść Orzeszkowej „Cham“ |  
była jedną z pierwszych |  
książek polskich przetłu- I 
maczonych na język nie- I 
miecki po roku 1945. |

Bohaterska wałka mło- 1 
dzieży polskiej, 0 której 1 
tak pięknie pisał Bohdan i 
Czeszko w „Pokoleniu“, po 1 
przetłumaczeniu tej książ- I 
ki na język naszego za- |  
chodniego sąsiada stała się 5 
biiską młodzieży niemiec- 5 
kiej. Tak jak młodzież poi § 
ska i niemiecka młodzież I 
pasjonuje się przetłuma- § 
czonymi w NRD książka- I 
mi podróżniczymi Centkie E 
wieża czy Arkadego Fied- I 
Jera. Wydana w przepysz- |  
nej szacie graficznej „Księ |  
g a  P a p u g i“ u z y s k a ła  w =
Niemieckiej Republice De i 
mokratycznej w roku 1953 1 
nagrodę.

Wydawnictwa niemiec- 1 
kie nie zamierzają poprze- |  
stać na dotychczasowych 2 
osiągnięciach. W przygo- |  
towaniu znajdują się takie i 
pozycjo literatury polskiej \ 
jak „Ludzie bezdomni“ 2e I 
romskiego, „Marta“ Orzesz |  
kowej, „Emancypantki“ I 
Prusa i wiele innych. De- |  
mokratyczne Niemcy nad- i 
rabiają szybko dawne na- \ 
rosie w latach brunatnego I 
terroru zaległości z zakre- E 
su zTtfjomości literatury 2 
polskiej. 2

Wielką jest rola literatu |  
ry w umacnianiu przyjaź- Ę 
ni między narodami. I nie 2 
wątpliwie wielkim osiąg- |  
nięciem literatury polskiej \ 
i niemieckiej jest to. że I 
tak skutecznie przyczynia E 
się do zbliżenia i wzajem- E 
nego poznania dwóch na- I 
szych narodów.

M, T. |

:
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Nowe represje w USA
wobec działaczy
p a rtii k o m u n is ty c z n e j
NOWY JORK PAP. Kra­

jowy Komitet Komunistycz­
nej Partii USA przekazał do 
opublikowania w prasie o- 
świadczenie, w którym 
stwierdza, że władze USA 
przygotowują nową kampa­
nię represji wobec działaczy 
partii komunistycznej. Ska­
zanie działacza komunistycz 
nego z Chicago C. Lightfoota 
za przynależność do partii 
komunistycznej, ma bezpo­
średni związek z mającym 
nastąpić uwolnieniem z wię­
zienia sekretarza generalne­
go Komunistycznej Partii 
USA Dennisa i ię.nych przy 
wódców partii. '

Dennisowi i innym przy­
wódcom partii komunistycz­
nej — głosi oświadczenie — 
grozi obecnie ponowne are­
sztowanie i skazanie wyłącz­
nie za. to, te  eą członkami 1 partii komunistycznej.

J EDNĄ z  podstawowych form 
pracy rady narodowej są se­
sje. Sesja, będąc przeglądem 
dorobku rady i jej organów, 

pozwala również ocenić, w jakim stop 
niu rada narodowa walczy o zaspoko­
jenie rosnących potrzeb mas pracują­
cych. Dobrze przygotowana i przepro-

A B Y  R A D Y  N A R O D O W E
interesowania się ludności pracą rad.

W dyskusji poruszano wiele istot­
nych i żywotnych spraw w życiu gro-•' j  ----------------------------- , , V i ijrwui . ____ _ ..

wadzona sesja powinna przebiegać w mad. Np. na sesji Gromadzkiej Rady 
atmosferze śmiałej i ostrej krytyki i Narodowej w Benowie, pow. Sztum
samokrytyki, które pomagają w wy 
pracowaniu nowego stylu pracy, w 
odbiurokratyzowaniu aparatu państwo 
wego i zbliżeniu go do mas. Przebieg 
sesji jest również miernikiem właści­
wego kierownictwa politycznego in­
stancji partyjnej radą narodową.

Ożywienie polityczne, jakię towaray 
szyło kampanii wyborczej do rad na­
rodowych, miało poważny wpływ na 
przebieg pierwszych sesji rad narodo­
wych. Poczucie odpowiedzialności no- 
wowybranych radnych uwidoczniło się 
m. in. w niespotykanej dotychczas 
frekwencji na sesjach. W skali woje­
wódzkiej przeciętna frekwencja wy­
nosiła 94,9 proc., gdy na poprzednich 
sesjach, przed wyborami do rad na­
rodowych, frekwencja nie przekracza­
ła 75 proc.

Szczególnego wysiłku organizacyjne 
go i pracy politycznej wymagało przy 
gotowanie sesji gromadzkich rad na­
rodowych, zarówno ze strony instancji 
partyjnych jak i prezydiów rad na­
rodowych oraz komitetów Frontu Na­
rodowego.

W wielu powiatach poważna część 
gromadzkich rad narodowych osiągnę 
ła 100-procentową frekwencję na se­
sjach, np. w pow. malborskim — w 11 
gromadach, w pow. starogardzkim — 
w 20, a w pow. puckim — w 10. Ogó­
łem spoza rad wzięło udział w sesjach 
około 8000 osób. Jest to wynik za­

radni wysunęli wnioski niezwłoczne­
go naprawienia drogi od miejscowoś­
ci Piekło do Benowa; otwarcia szkoły 
w Barcicach, gdzie mieszka dużo dzie­
ci; uruchomienia piekarni dia Beno­
wa i Białej Góry. W Ryjewie (pow. 
Sztum) podjęto zobowiązanie dokoń­
czenia budowy drogi; w Domatowie — 
udzielenia pomocy przy elektryfiko- 
waniu wsi.

Na wielu sesjach przebijała w dy­
skusji głęboka gospodarska troska 
o mienie społeczne, o rozwój placówek 
kulturalnych i oświato wych. gromady: 
o zakładanie nowych placówek służ­
by zdrowia, o rozwój rolnictwa.

W niektórych powiatach jednak, 
skutkiem niedostatecznej jeszcze pra­
cy politycznej komitetów powiato­
wych PZPR, sesje przebiegały sła­
biej.

ZESPOŁY PARTYJNE 
W RADACH NARODOWYCHRADY narodowe wraz ze swoim 

aparatem wykonawczym reali­
zują wskazane przez partię za­

dania, zmierzające do podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących. Nie­
odzownym warunkiem wykonania 
tych zadań jest stałe utrzymywani* 
więzi radnych z wyborcami.

Instancje partyjne powinny stale i 
systematycznie pomagać radnym w 
spełnianiu ich trudnych obowiązków.

Instancje partyjne oddziaływają na 
radnych, przede wszystkim poprzez 
zespoły partyjne.

Punkt 58 Statutu PZPR mówi 
„... Zadaniem zespołów jest przeprawa 
dzenie linii politycznej partii w da­
nej organizacji społecznej, pogłębia­
nie wpływów i autorytetu partii 
wśród bezpartyjnych, umacnianie par 
tyjnej i państwowej dyscypliny, w il­
ka z biurokratyzmem oraz rozwijanie 
aktywności mas ludowych dla urze­
czywistnienia zadań stawianych przez 
partię...“

Punkt ten wskazuje na główny kie­
runek pracy zespołów partyjnych w 
radach. Zespół partyjny na swoich po­
siedzeniach omawia aktualne zadania 
problemowe, ustala kierunek ich re­
alizacji, nie zastępując oczywiście ra­
dy narodowej, ani jej aparatu. Np. w 
okresie kampanii wiosenno-siewnej 
omawia formy pracy polityczno-pro­
pagandowej, którymi powinni posłu­
giwać się radni w swojej codziennej 
pracy.

Zespoły partyjne winny czuwać nad 
tym, aby zadania stojące przed rada­
mi narodowym' nie zostały wyjałowio 
ne w czasie ićh realizacji z treści po­
litycznej. Każdy radny — członek 
partii winien służyć przykładem d!a 
bezpartyjnych, pomagać im w prze­
łamywania t. udności.

Należy jednak pamiętać, że zespoły 
partyjne nie posiadają uprawnień in-
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PRZED V FESTIW ALEM  
MŁODZIEŻY

W ło d z im ie rz  Ł o.lm ing p rz y g o to w u je  n a  w y s ta w ę  o b ra z , k tó  
z d ję c iu  — m ło d z i p la s ty c y  w ra z  z a u to re m  o b ra z u  o m a w ia ją  z

rego  te m a te m  są  d z ieci, 
a ło ż en ia  k o m p o z y c y jn e .

Na

— „K o leż a n k o ! K olego ! 
B ąd ź  a g ita to re m  i p ro p a g a n - 
d y s tą  n aszeg o  c zy n u  fe s tiw a ­
low ego . S ta ń  ra z em  z n a m i 
do p ra c y . P a m ię ta j ,  że tw ó j 
o b raz , tw o ja  rz e źb a , tw ó j r y ­
su n ek  są  p o trz e b n e . P o m y śl, 
że m ogą  o n e  p rz e k o n a ć  do 
n a sze j sprawcy n o w y c h  lu ­
d z i...“
Zacytowane słowa, to 

wyjątek z apelu, z jakim 
aktyw partyjny i ZMP-ow- 
ski przy ZPAP zwrócił się 
niedawno do młodych pla 
styków w kraju, wzywając 
ich do udziału w wystawie 
młodej plastyki pod has­
łem: „Przeciw wojnie,
przeciw faszyzmowi“. Wy 
stawa otwarta zostanie w 
czasie V Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. 
Charakter jej więc będzie 
szerszy niż dotychczasowe 
ogólnokrajowe wystawy — 
zwiedzać ją będzie posiępo 
wa młodzież całego świa­
ta.

Chodzi więc o to, by wy­
stawa stała się manifesta­
cją przekonań młodych 
twórców, by przemawiała 
nową treścią naszych cza­
sów: pragnieniem walki 
przeciwko wojnie, 'uczucia 
mi humanizmu, internacjo 
nalfzmu. By pokazała rów­
nież poziom i dążenia ar­
tystyczne naszych mło­
dych twórców.

W dniach 15 i 16 stycznia 
odbyła się w związku z 
przygotowywaniem wysta­
wy — narada młodych pia 
styków, na której omówio­
no problematykę i ideowe 
założenia wystawy oraz 
sprawy organizacyjne. Usta 
łono np., że jury wystawy 
składać się będzie w wię­
kszości z młodych plasty­
ków, krytyków i działaczy 
społecznych, zaproponowa­
no również otwarte obrady 
jury, celem umożliwienia 
autorom obrony własnych 
prac; postanowiono, że ko­
misję nagród i zakupów 
(Ministerstwo Kultury i 
Sztuki wyznaczyło na te 
cele odpowiednie fundu­
sze) wyłoni Walny Zjazd 
Młodych Plastyków.

Ogłoszenie wystawy spot 
kało się z dużym zaintere­
sowaniem młodych twór­
ców w całym, kraju.

28 stycznia odbyło się w 
lokalu ZPAP w Sopocie ze 
branie organizacyjne mło­
dych artystów Wybrzeża, 
którzy po wysłuchaniu re­
feratu sprawozdawczego ze 
zjazdu delegatów w War­
szawie, wyrazili gotowość 
do udziału w tej imprezie. 
Powołany został w związku 
z tym 15-osobowy komitet 
organizacyjny. I. M.

W l i l i i ! !

HOTEL RO BO TNICZY
przy ulicy Śląskiej w  Gdyni
ni@ będzie Już siedliskiem 

cfitmSięgmństuies
Z okazji odbywającego się 

w Warszawie II Zjazdu 
ZMP, w ub sobotę odbyło 
się spotkanie młodzieży, za­
mieszkałej w hotelu robotni­
czym Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni przy ul. 
Śląskiej.

W części oficjalnej prze­
wodniczący Zarządu Zakłado 
wego ZMP, Wachowicz, wy­
głosił krótki referat na te­
mat żvcia mieszkańców ho­
telu.

Jak wiadomo, hotel przy 
ul. Śląskiej miał do niedaw­
na jak najgorszą opinię 
wśród mieszkańców Gdyni. 
Opinię taką wyrobiła mu gru 
pa chuliganów zamieszka­
łych w hotelu, którzy nie 
omijali żadnej okazji do wy

O S IĄ G N IĘ C IA
mai tylko

W ub. roku w Klubie Tech 
niki i Racjonalizacji przy 
ZBM-Gdańsk, racjonalizato­
rzy założyli 130 projektów 
usprawnień. Zastosowano w 
produkcji 108, 6 przekazano 
d0 innego resortu, a 16 od­
rzucono. Dużym osiągnię­
ciem ruchu wynalazczości 
było w tym okresie zor­
ganizowanie 32 brygad 
robotniczo - inżynierskich, 
które realizując swe zobo­
wiązania wprowadziły do 
produkcji 52 projekty racjo­
nalizatorskie. Zastosowanie 
projektów racjonalizator­
skich w ZBM-Gdańsk przy­
niosło przeszło 2,5 miliona 
złotych oszczędności.

Nie wszystkie jednak od­
cinki budowlane doceniły 
znaczenie ulepszeń i uspraw 
nień produkcji. Do opornych 
m. in. należy Odcinek Bu­
dowlany .nr 1, który w ub. 
roku nie złożył ani jednego 
projektu racjonalizatorskie­
go. A przecież pracują tutaj 
wykwalifikowani fachowcy, 
inżynierowie, technicy, maj­
strowie oraz tacy przodowni 
cy, jak Furmanek, Gagis, 
Szudera i inni.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa pomysłów racjonali­
zatorskich na Odcinku Bu­
dowlanym nr 3, który plan 
wynalazczości pracowniczej 
wykonał w ub. roku zaled­
wie w 40 proc.

Największy sukces w ru-

W io d /im ie rz  Ł o jm iisg , A n d rz e j B o g u ck i, H a lin a  R óżew icz 
1 A n to n i M iro n o w slii d y s k u tu ją  n a d  szk ic a m i do o b ra z u , 
k tó ry  p rz y g o to w u je  n a  w y s ta w ę  m ło d e j p la s ty k i H e len a  
G re b lis  — s tu d e n tk a  I I  ro k u  w > dz ia łu  m a la rs tw a  PW S S P .

_____________________ ____________  F o t. Z. K o sy c a rz

Ostatnie wydawnictwa
W acław  B iliń sk i — B ó j. W y­

d a w n ic tw o  M in is te r s tw a  O b ro n y  
N a ro d o w e j. S tr .  199. C ena  zt 0.SÓ

J a n in a  B ro n ie w sk a  — O czło ­
w ie k u , k tó ry  się k u lo m  n ie  k ła ­
n ia !. W y d an ie  VI, w y d a w n ic tw o  
M ON. S i r .  113. C ena  z ł 2,50

T ad eu sz  P rz y p k o w s k i — D zie­
je  m y śli k o p e rn ik o w s k ie j .  W y­
d a w n ic tw o  M in is te r s tw a  O b ro n y  
N a ro d o w ej. S tr . 114. C en a  z ł z.OÓ.

S tu d ia  i m a te r ia ły  do  h is to r i i  
s z tu k i w o je n n e j. W y d aw n ic tw o  
M in is te rs tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j.

chu racjonalizacji osiągnął 
Odcinek Budowlany nr 4, 
który plan wynalazczości 
wykonał w 200 proc. Wyróż­
nili się tu racjonalizatorzy— 
inż. Zenon Żebrowski, Hen­
ryk Frydrychowski i Józef 
Walczuk.

Gorzej jest z zastosowa­
niem usprawnień. Np. do pa 
lących należy sprawa pusta­
ków wentylacyjnych i komi­
nowych. Już dawno inż. Bo­
lesław Paszkowski zaproiek 
towal produkcję tych mate­
riałów. Komisja rzeczoznaw­
ców orzekła, że projekt na­
leży natychmiast wykorzy­
stać w masowej produkcji i 
stosować na budowach. Wy­
rób tych pustaków miał się 
rozpocząć jeszcze w paździer 
niku ub. roku. Ograniczono 
się jednak, na próbnej serii, 
zastosowanej w celach eks^e 
rymentalnych ną jednej . z 
budów. Próba udała się i 
zgodnie z zaleceniem uchwa 
ły; konferencji partyjnej — 
pustak: miały być produko­
wane masowo. Skończyło się 
jednak na projektach.

A nie jest to odosobniony 
przykład niewykorzystywa­
nia zatwierdzonych nawet 
usprawnień.

Poza tym warto również 
zainteresować się warunka­
mi pracy członków klubu 
racjonalizatorskiego. Obec­
nie racjonalizatorzy ZBM- 
Gdańsk mają nieodpowiedni 
lokal, a wszelkie starania o 
jego zamianę na lepszy nie 
dają wyników. Nie ma tu 
również biblioteki technicz­
nej, która by mogła pomóc w 
pracy racjonalizatorom.

Rozwój; ruchu racjonaliza­
torskiego i stosowanie po­
mysłów racjonalizatorskich 
— to sprawy, które nie 
mogą uchodzić uwadze 
kierownictwa ZBM. I żarów 
no kierownictwo Zjednoczę 
nia Jak i organiżacja partyj 
na powinny wnikliwiej nimi 
się zająć. (hj

S P E Ł N IŁ Y  SWOJE ZAD AN IA
stancji partyjnych, ani też państwo­
wych, a giównym ich zadaniem jest 
brać bezpośredni udział w realizacji 
uchwał naszej partii i rządu. Jeżeli 
np. na swoim posiedzeniu zespól oce­
nia pracę radnych, ich moralną po­
stawę — to wnioski, jakie w związku 
z tym nasuwają się, przekazuje in­
stancji partyjnej, bądź też organizacji 
społecznej, do której^ radny należy — 
natomiast sam zespół nie podejmuje 
decyzji.

ZESPOŁY TERYTORIALNE 
RADNYCH

W  dotychczasowej praktyce rad na 
rodowych istniały próby wpro­
wadzenia nowych form pracy. 

Słuszne będzie rozważyć możliwość 
wykorzystania inicjatywy radnych 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, doty­
czącej ich Drący w terenie. Inicjatywa 
ta zmierza do stworzenia zespołów te­
rytorialnych, w skład których weszli­
by w s z y s c y  radni i zastępcy rad­
nych WRN zamieszkali w danym po­
wiecie. Zespól ten można by trakto­
wać jako kolektyw, pracujący w te­
renie w oparciu o plan pracy WRN. 
Radni pracujący w zespołach utrzy­
mywaliby ścisły kontakt z powiatowy­
mi i miejskimi komitetami Fronlu 
Narodowego, przy których można by 
zorganizować g a b i n e t  r a d n e -  
g o, wyposażony w najbardziej po­
trzebne materiały do pracy radnych. 

Uczestnictwo w zespole terytoriai- 
' nym ułatwi radnym bardziej gruntów 

ne przygotowanie się do udziału w 
sesji, do pracy w komisjach i bez­

pośrednio w terenie; pozwoli na akty­
wizację radnych, którzy nie posiada­
ją jeszcze doświadczenia.

Podobnie można zorganizować ze­
społy terytorialne radnych PRN, mie­
szkających. w okręgu wyborczym, z 
którego zostali wybrani. Siedziba ze­
społu mieściłaby się przy gromadz­
kim KFN, w miejscowości, gdzie dzia­
łała okręgowa komisja wyborcza. W 
każdym okręgu pracuje obecnie od 
7 do 13 radnych i zastępców radnych 
PRN. Okręg obejmuje swoim zasię­
giem od dwóch do 5 nowych gromadź 
kich rad narodowych, a problematy­
ka wszystkich tych gromad jest zbli­
żona.

Zorganizowanie zespołów radnych 
przy KFN w miejscowości, gdzie w 
czasie wyborów znajdowały się okrę­
gowe komisje wyborcze, jest uzasad­
nione tym, że gromada ta zazwyczaj 
jest najbardziej centralnie położona, 
ma najlepsze połączenia komunikacyj 
ne, możliwości uzyskania większego 
lokalu, korzystania z świetlicy itp.

Zespoły terytorialne winny doko­
nać podziału pracy w ten sposób, aby 
każdy radny lub zastępca utrzymywał 
staiy kontakt z ludnością 2 — 3 gro­
mad na wsi, w mieście zaś z ludnoś­
cią 5 do 10 komitetów blokowych i 
położonych na tym terenie zakładów 
pracy.

ORGANIZACJA PARTYJNA 
W RADZIE

AŻNYM zadaniem jest wycho­
wanie nowych kadr aparatu 
państwowego. Tym zadanie»*'W

winny się zająć, pod kierownictwem 
instancji partyjnych, podstawowe or­
ganizacje partyjne w prezydiach rad 
narodowych.

Wprawdzie podstawowa organiza­
cja partyjna nie posiada uprawnień 
kontroli nad działalnością prezydium 
rady, to jednak cały kierunek jej 
pracy winien być skoncentrowany na 
mobilizacji członków partii, a za ich 
pośrednictwem bezpartyjnych — do 
wykonywania zadań, jakie stawia so­
bie rada i jej prezydium.

Zadaniem podstawowych organiza­
cji partyjnych w prezydiach rad tiaro 
dowych jest walczyć z drobnomiesz- 
czańską zarozumiałością, przesądami i 
nawykami, wcielać w tycie zasady 
komunistycznej skromności. Aby to 
osiągnąć, muszą one pobudzać i roz­
wijać krytykę i samokrytykę, ujaw­
niać błędy 1 braki w codziennej pra­
cy partyjnej i zawodowej. Tylko tą 
drogą można będzie zwalczyć biuro­
kratyzm, jaki istnieje jeszcze w apa­
racie rad narodowych, a przez właś­
ciwą pracę organizacyjną i ciągle 
szkolenie polityczne i zawodowe wy­
chowywać nowe kadry aparatu pań­
stwowego.

Jeśli będziemy ciągle ulepszać styl 
pracy rad narodowych i kierowni­
ctwo polityczne instancji partyjnych 
radami, przyczynimy się do wykona­
nia zadań, które postawił II Zjazd 
i III Plenum KC naszej partii.

Kazimierz Lelka
instruktor Wydziału Organizacyinego 

KW PZPR

wołania — przeważnie po 
pijanemu — gorszącej awan 
tury na zabawie, w kinie, 
czy na ulicach miasta.

Piętno złej opinii o hote­
lu ciąży na jego mieszkań­
cach do dziś, choć wiele się 
już tam zmieniło. Dzi  ̂ ci sa 
mi młodzi robotnicy, którzy 
przodują przy budowie jed­
nostki „22“ w stoczni, lak 
Kozłowski, Filar, Kuca i in­
ni, nadają również ton życiu 
v/ hotelu. Dzięki nim rozwi­
nęła się działalność świetli­
cy, powstało wiele sekcji, jak 
kulturalna, sportowa, teatral 
na, wzrosło poszanowanie 
własności społecznej. W tych 
nowych warunkach wybryki 
chuliganów zostały znacznie 
okiełznane.

Oczywiście walka z chuli­
gaństwem i pijaństwem jesz 
cze się w hotelu nie skoń­
czyła. Wytyczne do jej dal­
szego prowadzenia zawiera 
rezolucja, uchwalona przez 
zebranych. Mówi ona o dal­
szym rozwoju życia kultural 
no -  oświatowego, o spotka­
niach młodzieży z naukowca 
mi, powołaniu sekcji tury­
sty, unej itp. Jednocześnie 
młodzi gdyńscy stoczniowcy 
wzywają do współzawodnic­
twa młodzież z hotelów ro­
botniczych Stoczni Gdań­
skiej i innych zakładów, pod 
ległych Centralnemu Zarzą­
dowi Budownictwa Okręto­
wego.

Na zakończenie części ofi 
cjalnej, dyrektor stoczni tow. 
Skrzymowski wręczył 34 ro­
botnikom i pracownikom ad 
ministracji, najbardziej za­
służonym w walce o zmianę 
stylu życia w hotelu, dyplo­
my uznania i nagrody książ 
kowe. Otrzymali je m. in. 
ob. ob. Wachowicz, Gałkow­
ska i Serwatko.

W części artystycznej wy­
stąpił zespół Marynarki Wo­
jennej i orkiestra Stoczni im. 
Komuny Paryskiej, po czym 
odbył się wieczorek tanecz­
ny.

A. P.

ROK
MICKIEWICZOWSKI
w bibliotekach 

Wybrzeża
Już w lutym biblioteki 

województwa. gdańskiego 
rozpoczną cykl pogadanek 
połączonych z wystawami 
książek poświeconych twór 
części Mickiewicza. Woje- 
wódzka Biblioteka w Gdań 
sku opracowała materiały 
metodyczne dla bibliotek 
miejskich i gromadzkich 
na temat młodzieńczych 
utworów Mickiewicza.

Na zdjęciu: kierownicz­
ka działu pracy z czytel­
nikami Wojewódzkiej Bib­
lioteki ob. Irena Sucha- 
rzewska wraz z instruk­
torami czytelnictwa Sta­
nisławą Miechawicz i Wla 
dysławem Chęcińskim o- 
pracowują program pracy 
z czytelnikami w Roku 
Mickiewiczowskim.

Fot. Z Kosycarz

Nie tylke w spranie 
poszkodowanych z Elbląga

„W  „ E lb lą s k im  G ło sie  W y b rz e ż a "  w  d n iu  15 g ru d n ia  
1954 r .  w id z ia łem  z d ję c ie  p rz e d s ta w ia ją c e  tłu m  lu d z i s to ją ­
c y ch  p rz e d  b iu re m  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  w je d n y m  z m ia s t 
z ac h o d n io  - n ie m ie c k ic h . Czyż in a c ze j je s t  w P o lsce?  T ak  
n p ,  w  E lb ląg u , i łu  to  lu d z i s to i w  u rz ę d z ie  z a t ru d n ie n ia ,  
s ta r a ją c  s ię  o p ra c ę “ .

W te n  sposób  z a c z y n a ł s ię  je d e n  z lis tó w , k tó re  co d zien  
n a  p o c z ta  d o s ta rc z y ła  n a sz e j re d a k c j i .

C z y ta ją c y m  te  s ło w a  w y d a w a ło  s ię  rz e cz ą  n ie m o ż liw ą , 
a b y  w  ty m  sam y m  czasie , gd y  n a  la m a ch  n a sz e j p ra sy  1 w 
ra d io  n ie m a l k ażd e g o  d n ia  c z y ta  s ię  lu b  s ły szy  s ło w a  z a ­
c h ę ty  do  p o d e jm o w a n ia  p ra c y  w  s e tk a c h  p rz e d s ię b io rs tw  ca 
ieg o  k r a ju  — w  E lb ląg u  p e w n a  g ru p a  lu d z i n ie  m o g ła  z n a ­
leźć  z a t ru d n ie n ia .  ,

Do lis tu  n a le ż a ło  s ię  u s to su n k o w a ć , m im o  że n ie  p o z b a ­
w io n y  b y l on  a k c e n tó w  .złośliw ości, lu b  w y s tę p u ją c e g o  
n ie k ie d y  w y ra ź n ie  w ro g ieg o  u o g ó ln ia n ia  fa k tó w  b iu ro k r a c j i  
czy  n ie d b a ls tw a . S p raw d z e n ie  s y tu a c j i  w . E lb ląg u  w y k aza ło  
n ie s te ty ,  że f a k ty , k tó re  p o d a w a i a n o n im o w y  a u to r  ow ego 
lis tu , sa  zg o d n e  z p ra w d ą .

W Elblągu są bezrobotni, 
choć w Polsce Ludowej bez­
robocia nie ma i być nie mo­
że. W Elblągu są bezrobotni, 
choć na III Plenum wyraź­
nie stwierdzono, zgodnie z 
obiektywną rzeczywistością, 
że w miarę rozwoju naszego 
socjalistycznego budownic­
twa wzrastają trudności w 
zapewnieniu kadr naszej roz 
wijającej się gospodarce, że 
odczuwamy stały brak ludzi 
do przemysłu, do rolnictwa
— w całym kraju.

W URZĘDZIE 
ZATRUDNIENIA

W obszernej poczekalni 
znajdowało się około 100 lu­
dzi. Mężczyźni, kobiety, star 
si i młodzież... Młodzieży wi 
działo się najwięcej. Twarze 
wszystkich ożywiały się, gdy 
w drzwiach ukazywał się je­
den z pracowników urzędu 
zatrudnienia, ogłaszając ko­
lejny numer, którego posia­
dacz mógł wejść do biura.

Drzwi się zamykały, a po­
zostali wracali do swych za­
jęć. Przy jednym stole gra­
no „w oko“, naturalnie na 
pieniądze. Większość jednak 
skracała czas rozmowami. 
Rozmowy różne, ale krążące 
najczęściej wokół tego same­
go tematu — praca, prawo 
do pracy...

Skąd wzięli się w Elblągu 
ci ludzie? Dlaczego znaleźli 
się bez pracy? W odpowie­
dzi wyjmowali z kieszeni zło 
żonę kartki papieru:

„Zaświadcza się, że ob.....
pracował w naszym zakła­
dzie i z dniem... (w ogromnej 
większości wypadków za­
świadczenia pochodzą z gru 
dnia ub. r.) został zwolniony 
na .skutek r e o r g a n i z a ­
cj i " .

Większość ludzi, z którymi 
rozmawialiśmy, słowo „reor­
ganizacja“ zastępowała naj­
częściej innym, o wiele pro­
stszym — w ich mniemaniu
— sformułowaniem: „reduk­
cja".

To słowo, napawające lę­
kiem wielotysięczne rzesze 
robotników w latach między 
wojennych, słowo kryjące w 
sobie zmorę bezrobocia i nę 
dzy w burżuazyjnej Polsce, 
zostało dzisiaj ponownie uży 
te w Elblągu.

Kto’ ponosi winę za to, iż 
wśród tej grupy ludzi i w ich 
otoczeniu poderwana zosta­
ła wiara w prawdziwość pro 
gramu Frontu Narodowego, 
w oświadczenia naszej partii
i rządu, że ... bezrobocie,
straszliwa zmora Polski sana 
eyjnej. zostało w Polsce Lu­
dowej bezpowrotnie zlikwido 
wane“. Że poderwana zosta­
ła wiara w te zdobycz naro­
du, która dla wszystkich jest. 
najcenniejsza i bodaj najbar 
dziej oczywista.

KONSEKWENCJE
PONIEŚLI ROBOTNICY
Był wrzesień 1954 roku. W 

kanałach wodnych Zakładów, 
im. Wielkiego Proletariatu 
znajdowały się poważne za. 
soby surowca. Trzeba je by­
le jak najszybciej przerobić,

wydaniem nieprzemyślanej 
decyzji, że karygodną bez­
troską i lekkomyślnością — 
skazano blisko 200 robotni­
czych rodzin na zimowanie 
bez stałego zarobku. Zwol­
nienie z ZWP postawiło tych 
ludzi w tym bardziej trud­
nej sytuacji, że urząd zatrud 
nienia nie był w stanie w 
ciągu 2 tygodni, jakie dzie­
liły decyzję CZPDiP o „re­
organizacji“ od upływu wy­
mówienia — znaleźć im in­
nej pracy.

SZKODLIWE PRAKTYKI 
RIT

14 grudnia ub. r. Woje­
wódzki Zarząd BPP poinfor-

gdyż inaczej powstałby za­
tor uniemożliwiający dalsza 
dostawę drewna. W zakła­
dach zjawił sie tow- Kochan, 
naczelny dyrektor Centralne mował kierownictwo swojej 
go Zarządu Przemysłu Drzew P1̂ 6^ 1 w Elblągu, ze z 
nego i Papierniczego. Wydał
polecenie przyjęcia do pracy zu;,e Robot Tnsta!cC\j-
robotników. przy pomocy któ n>’ch- kiore “ J™«. ^  w-vf  
rych można by w szybkim »ywamona wszystkich waz- 
tempie zużytkować surowiec, niej szych ̂ pracw całym wo- 
Zaznacżył przy tym. iż wo. fwodztwie. W nadesłanym 
hec uregulowania sprawy do telefonograrme zawarte było 
stew materiałowych -  roz- Ponadto^roeporządzenie zwoi 
pocznie sie praca na trzy
zmiany, a 
ludzie pozostaną już na stałe.

nowozwerbowani f.™P-y elektryków i hydrau­
lików, przy czym zaznaczo­
no, że mogą oni zostać za- 

Wkrótce do działu kadr trudnieni w nowopowstałym 
napłynął snory plik podań o przedsiębiorstwie. Pracowni- 
przyjęcie do pracy. Prawie cy_ ci wkrótce otrzymali wy 
wszystkie załatwiono pozy- mówienie, 
tywnie. W pierwszych ty go- Mijały jednak dni i tygod- 
dniach dla każdego roboty nie, a BPP RI nie nadsyłało 
było pod dostatkiem. Urucho jakoś zawiadomień, iż goto- 
miono stare i nowe trak t we jesj; przyjąć ich do pracy. 
Wśród ludzi, którzy podjęli Rozpoczęto interwencje. Do 
zobowiązania produkcyjne, Elbląga zjechała komisja no 
by uczcić nimi rocznicę Wiel weg0 przedsiębiorstwa po to 
kiego Października i wybory tylko, aby oświadczyć, że nie 

e ża- stety, nie posiada żadnych 
wolnych etatów i nikogo już 
nie może zatrudnić. A więc i

do rad narodowych, nie 
brakło i robotników z ZWP.
Postanowili oni przyśpie­
szyć termin zlikwidowania tutaj postąpiono podobnie, 
zapasów surowcowych. Zobo jak w ZWP’.
wiązanie zrealizowano. Był
to jednak chyba jedyny wy­
padek w naszym dziesięcio­
leciu, kiedy wykonanie czy

W tym samym czasie, w 
pierwszych dniach stycznia 
br., kiedy przy robotach in-

nu produkcyjnego okazało stelacyjnych w Elblągu roz- 
się fatalne w skutkach dla Pccz?li pracę ludzie delego- 
ludzi którzy go podjęli. wam służbowo z Gdańska — 

Zapowiedziany przez dyrek 1° mp cow ych  fachowców 
tora Kochania surowiec nie T
nadchodził. Zamiast niego w CzyZ, me
początkach grudnia kierów- to Paradoksalna sytua-początkach grudnia kierów 
nictwo zakładu otrzymało od 
CZPDiP pismo, w którym po

ej a?
Wypadki, które w ostatnim

lecono mu zwolnić ponad 150 czasie wydarzyły się w ZWP 
pracowników. W ZWP nastą i BPP, niestety, nie były zja 
piła konsternacja. Jakto? W wiskami odosobnionymi. Po­
środku zimy 150 ludzi pozba lecenie wypowiedzenia pracy 
wie pracy i zarobku? Prze- 50 dozorcom, przeważnie w 
eież nowoprzyjęci mieli sta- podeszłym wieku, otrzymała 
le pracować w zakładzie. Po niedawno spółdzielnia „Mie- 
lecenie trzeba było jednak nie". Kilkunastu ludzi zwol- 
wykonać. Odbywały się dzie nił ostatnio Miejski Oddział
siątki zebrań, odpraw, „typo 
wano‘‘ ludzi do zwolnienia.

Akcji Robót Rozbiórkowych, 
15 robotników opuściło war-

Wreszcie 15 grudnia ok. 130 sztaty MPK. Wszędzie zwo]- 
rebotników otrzymało wypo nienia motywowane były w 
wiedzenie. 48 spośród nich 
złożyło odwołania. Rozpatrzo 
no je i kilku pracownikom 
zwolnienie cofnięto. Wśród 
tych, którym wręczono wy­
mówienie, znaleźli się nie tyl 
ko nowoprzyjęci, ale i sta­
rzy członkowie załogi, często 
posiadający na swym utrzy­
maniu żonę i dzieci.

W dniu 31 grudnia Zakła 
dy im. Wielkiego Proletaria­
tu opuściło 130 ludzi, 15 sty­
cznia — dalszych 50.

Robotnicy zwolnieni z ZWP 
już następnego dnia rozpo­
częli systematyczne odwie­
dzanie urzędu zatrudnienia, 
stając się jego stałymi by­
walcami.

Nikt nie ma wątpliwości, 
że te zakłady, które przekro­
czyły bez uzasadnionej po­
trzeby planowany star za

fen sam sposób — r e o r g a ­
n i z a c j a  z a k ł a d u .

Potrzeby likwidowania 
przerostów zatrudnienia — 
powtarzamy — nikt nie ne­
guje. Jest ona ze wszech 
miar uzasadniona. Na ludzi 
zbędnych, nie wykorzysta­
nych w jednych zakładach, 
z niecierpliwością oczekują 
bcwiem dziesiątki, a nawet 
setki innych zakładów, fa­
bryk, hut, kopalń i PGR w 
całej Polsce.

Dlaczego jednak postano­
wiono przeprowadzać reorga 
nizację właśnie w miesią­
cach zimowych? A jeśli to 
już było tak niezbędne, to 
dlaczego nie zabezpieczono 
zwolnionym innych możliwo 
ści zatrudnienia? W Elblą­
gu budownictwo znajduje się 
dopiero w stadium początko

udmema, w których rozdę wym i dlatego natychmiasto 
są etaty w rożnych dzia- we zatrudnienie kilkuset lu­

fach muszą przeprowadzić dzi, zwolnionych niemal w
regulację ilościową załogi 1 ‘ 
zwolnić część robotników 
czy pracowników' administra
regulację ilościową zaiogi i tym samym czasie, mogło, co

prr wda, nastręczyć sporo tru 
dności. Ale przecież na EI-

eyjnych. Takie posunięcia są blągu „świat się nie kończy“,
słuszne i uzasadnione wzgle 
darni planowej gospodarki, 
ekonomiki przedsiębiorstwa.

Ale czy opisany przykład 
świadczy o słusznej gospodar 
ce kadrami? Nasuwają sie 
przecież pytania: dlaczego 
przyjęto bez zastanowienia 
¡50 ludzi do pracy, gdy wie 
lu doświadczonych pracowni 
ków ZWP stwierdza, iż przy 
dobrej organizacji i podnie-

przeeież w tym samym cza­
sie poważna część zakładów 
produkcyjnych w kraju stoi 
w ohliczu bardzo trudnego 
problemu, jakim jest brak 
pracowników.

W pierwszej części artyku 
•u o nieprzemyślanej gospo­
darce kadrowej w Eibiagu 
stwierdziliśmy, że niektóre 

sieniu wydajności pracy, moż zakłady zwalniają słusznie — 
na by rezerwy surowcowe lub jak sie to nieraz zdarza, 
upłynnić przy takim stanie niestety — niesłusznie new- 
załogi. jaki istniał ponrzed- na ilość robotników. Lodzie 
nio. Dlaczego zwolniono póź ci nie znajduia ostatnio za­
piej robotników, którzy byli 
jedynymi pracującymi w ro­
dzinie. często wielodzietnej, 
podczas gdy pozostawiono w 
zakładzie po 3, a naw'et 4 
osoby z tej samej rodziny?

Takie postępowanie — po 
"'edzroy to wyraźnie — nic 
ma nic wspólnego z olano, 
wa, przemyślaną po! teką ka 
drów ą. Woźna je określić je 
dynie jako karygodny bała­
gan kadrowy i bezmyślność

trudnienia w Elblągu i przez 
szereg dm wyczekują w urzę 
dz;e zatrudnienia na Prace, 
podczas gdy w całym kraju 
lub w innych miastach Wy­
brzeża występuje palący brak 
pracowników w wielu zakła. 
<’arb. Karygodna bezduszność 
ludzi, którzy lekką ręką pod 
Pisali nieprzemyślane i krzy 
wdzące zwolnienie ?. pracy 
grupy robotników z niek tó­
rych elbląskich zakładów prą

laca wszelkie obiektywne cy> się z poważnymi
trudnościami, jakie napoty­
ka w swej pracy elbląski u- 
rząd zatrudnienia.

_____ __  E>o pracy tego urzędu wró
sekwencje ponieśli robotni- C5rnY w następnym numerze, 
cy. Kto odpowie za to, że JERZY OSSOWSKI

cechy szkodnictwa gospodar 
czego.

I za ten skand liiczny cha­
os panujący w CZPDiP kon-
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Przedszkole TPD Nr 11 
w Sopocie cieszy się szcze 
golną sympatią przyselych 
marynarzy —  uczniów 
Szkoły Morskiej 'w Gdy­
ni. Odwiedzają oni często 
swoich „podopiecznych“, 
naprawiają im zabawki i 
sprzęt. Np. w listopadzie 
ub. r. realizując zobowią­
zanie przedzjazdoiue napra 
wili radio, 112 leżaków i 
wszystkie zabawki. Kie­
rowniczka przedszkola ob. 
J. GADOMSKA wyraża 
się z pełnym uznaniem o 
pracy uczniów.

Na zdjęciu: dzieci z 
przedszkola nr 11 podczas 
zabawy w kąciku dla la­
lek.

Fot. NieżywAński

Gdyńska MRN dąży do zlikwidowania 
tradności mieszkaniowych

T e a t r y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  — 

d n ia  5 b m . o godz. 16 w ie ­
czó r  p ie śn i i  ta ń c a , 5 i  6 om . 
, ,T u r c a r e t“ godz. 19, d n ia  
6 b m . „ P a n  T w a rd o w s k i“ 
godz . 14.

T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —
d n ia  5 i 6 b m . „ P a n  P u n ti la  
i  je g o  s łu g a  M a tt i“  godz . 19;
0  godz. 16 d n ia  5 b m . — jazz
1 m e lo d ie .

T e a tr  K a m e r a ln y  w  S o p o c ie  —
n ie c z y n n y .

P a ń s tw . T e a t r  L a le k  w  G d a ń sk u
„ Z ło to  k ró la  M e g a m o n a "  dn . 
5 b m . go d z . 12, d n ia  6 bm . 
godz. 16.

W I D Z O W I E

o sztuce Brechta
Widzowie, którzy w dniu 

premiery i w następnych 
dniach' — przybędą obejrzeć 
sztukę Bertolda Brechta — 
„Pan Puntila i jego sługa 
Matti“, otrzymywać będą 
przy wejściu na salę kartecz 
kę papieru z napisem „An­
kieta“. Do .wypełnienia po­
szczególnych rubryk an­
kiety redakcja naszego 
pisma i dyrekcja Te­
atru „Wybrzeże“, a w pierw 
szym rzędzie zespół, który 
wystawił sztukę Brechta — 
przywiązują wielką wagę. O 
co zapytują poszczególne 
punkty ankiety? A więc:

Czy podobała się sztuka 
Brechta i dlaczego?

Co widzowie sądzą o jej 
reżyserii, o oprawie scenicz­
nej i aktorach?

Jaki rodzaj sztuk winien 
— zdaniem widzów — być 
szczególnie uwzględniony w 
repertuarze teatrów Gdyni, 
Gdańska i Sopotu?

Przed wyjściem z teatru 
ankietę prosimy wrzucić do 
skrzynek z napisem ANKIE­
TA.

Nie ma chyba drugiej sprawy, tak ciągle jeszcze 
trudnej do rozwiązania 1 tak bezpośrednio nas doty­
czącej, jak problem mieszkaniowy. W Gdyni, gdzie 
iiczba ludności zbliżona jest do stanu przedwojenne­
go, zagadnienie to występuje szczególnie ostro. Wie 
lu ludzi dziwi się: zniszczenia wojenne były minimal 
ne, zresztą są całkowicie usunięte, domów przybywa, 
skąd wiec takie trudności.

Wystarczy przejechać się 
na Grabówek, by znaleźć od 
powiedź na to pytanie. Tu — 
w nędznych barakach na 
wzgórzach po lewej stronie 
ul. Czerwonych . Kosynierów, 
podobnie jak na Obłużu i 
innych przedmieściach wege 
towała przed wojną więk­
szość mieszkańców Gdyni, 
liczącej 120.000 ludzi.

Po wojnie znaczna ich 
część zamieszkała w dawnym 
śródmieściu. W miarę zaś od 
dawania do użytku nowych 
bloków w osiedlach na Ka­
miennej Górze i Wzgórzu 
Nowotki — nowoczesne mie­
szkania przydzielono przede 
wszystkim lokatorom tych 
nędznych baraków i wilgot­
nych suteren.

J a k  w y n ik a  z o b ra d  I I  s e s ji  
M RN  w  G d y n i, u b ie g ły  r o k  b y ł 
o k re s e m  w y ra ź n e j p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  m ie s z k a n io w y c h . Z n o ­
w ego  b u d o w n ic tw a  p rz y d z ie lo n o  
1151 izb p ra c o w n ik o m  S to czn i 
im . K o m u n y  P a ry s k ie j ,  G d y ń ­
s k ie j S to czn i R e m o n to w e j, PL O , 
e le k tro w n i  i w ie lu  in n y m . O gó­
łe m  g d y ń s k i k w a te r u n e k  w y d a ł 
w  c iąg u  u b . r .  569 p rzydz ia łów ' 
n a  m ie s z k a n ia .  O prócz  n o w y c h  
m ie s z k a ń  w y re m o n to w a n o  325 
izb  s ta r y c h .

Czy jednak w ubiegłym 
roku wykorzystano wszyst­
kie możliwości polepszenia 
sytuacji mieszkaniowej w 
Gdyni?

Odpowiedzi na to udziela 
radny Prokop, z którego 
słów wynika, że Zarząd Por­
tu Gdyni nie wykorzystał 
miliona złotych kredytów na 
budowę nowych mieszkań 
dla pracowników. Można by 
wymienić więcej instytucji, 
które nie wykazały dosta­

tecznej troski o sprawy by­
towe pracowników, wskutek 
czego przepadła część furfdu- 
szów przeznaczonych na bu­
dowę nowych i remonty sta 
rych domów.

♦ ♦i
♦R d z a  o s t r o w s k a • )

B E B i p O l t »  VKBttBm

Kim była siostra Imelda? Skąd przysz­
ła tutaj i po co zamknęła się w chłod­
nych, ciemnych murach, wkładając głowę 
w ciasny, ciężki kwei o brzydkim kształ­
cie? Dlaczego była gorsza, nii pozostałe 
siostry, które można było jakoś sobie wy­
tłumaczyć?

Bo była gorsza, choć pozornie zachowy­
wała się podobnie jak wszystkie i mówiła 
podobne rzeczy. Nie umiałam sobie wy­
tłumaczyć tej różnicy, ale czułam, że sio­
stra Imelda jest jakaś większa od tam­
tych, więcej znacząca, zwielokrotniona.

Od pewnego czasu nasza wychowawczy­
ni przestała darzyć łaskami Madzię, co­
raz chłodniej przyjmując jej nadskakiwa­
nie.

W dalszym ciągu podkreślała jej plusy 
na „rachunkach sumienia“, ale robiła to 
jakoś z wysoka, nie nadając temu zna­
czenia. Opiekowała się za to troskliwie 
Ludką, wodzącą za nią wzrokiem pełnym 
uwielbienia. I coraz gorzej odnosiła się do 
Janeczki.

Jeśli pozycja społeczna Madzi prowoko­
wała Celinkę do drobnej drwiny, to spra­
wcy domowe Janeczki pomijane były przez 
nas wszystkie zgodnym milczeniem. Było 
w nim coś upokarzającego, ale Janeczka 
zdawała się tego nie odczuwać. Ta tłusta, 
blada dziewczynka, leniwa i łakoma, w 
ogóle wyglądała jak uosobienie niewrajli- 
wości. Uczyła się słabo, nie dlatego, żeby 
była niezdolna, tylko niczym się nie in­
teresowała na lekcjach izaw sze robiła 
wrażenie zaspanej. Za to na przerwach 
odżywała, stawała się rozmowna j weso­
ła, często zaglądała do lusterka, licząc 
piegi i czesząc swoje krótkie, ciemne 
włosy.

Janeczka stale pachniała czosnkiem. 
Jej mundurek był wytarty i wyświecony. 
To właśnie ona najbardziej z nas wszyst­
kich lubiła mówić o pięknych strojach, 
które widywała przeważnie w kinie. Te­
maty, poruszane przez Janeczkę, były dla 
nas nowością. Gadała o filmach, o jakichś 
śmiesznych przygodach nieźnanych nam 
ludzi ’■ ona pierwsza zaczęła mówiś w kia 
sie o chłopcach. Z opowiadań Janeczki 
wyzierało życie, o którym wiedziałyśmy 
bardzo niewiele.

. Wiedziałyśmy, że jest uboga. Sekretar­
ka często wsuwała głowę do klasy lub 
zaczepiała Janeczkę na korytarzu mó­
wiąc:

— Przypomnij rodzicom, że jeszcze nie 
zapłacili za szkołę.

Wiedziałyśmy, że mieszka bardzo dale­
ko. na przedmieściu i ma tylko dwa po­
koje. Trzeci pokój odnaimował subloka­
tor. Od Janeczki po raz pierwszy usłysza­
łam to śmieszne słowo. W tym samym 
domu mieszkali różni ludzie, o których 
Janeczka wszystko wiedziała. W Jadalni, 
na wielkich przerwach i w korytarzu, na 
małych, wiazała strzępy swoje) dziwnej 
gadaniny, ciekawej i zarazem odpychają­
cej.

— A do tej panny, co mieszka nad na­
mi, chodzi nasz sublokator — opowiada­
ła, gryząc cukierki i przymykając oczy 
jednocześnie z łyknięciem słodkiej śliny. 
— Może by się nawet ożenił, ale prze­
szkadza mu dziecko.

— Ta panna ma dziecko? — pytałyśmy 
'zaciekawione.

— Ma. Duże już. Chodzi do ochronki.
Taka chuda dziewczynka.

— A sublokator powiedział mamie: — 
Co by pani powiedziała, gdybytn się oże­
nił. pani Sopoćko? A mama na to: — My­
ślę, że dobrze by pan zrobił, panie Czer­
nik. bo dziewczyna dobra, pracowita i go­
spodarna, chociaż jej się noga powinęła.

Innym razem mówiła:
— W naszej kamienicy to ciągle się 

kłócą. Jedna taka kobieta oblała wrząt­
kiem żonę stróża. Z trzeciego piętra całe 
wiadro chlusnęła na nią.

— Dlaczego?
— A nie wiem. 2ona stróża chodzi po 

komorne, a teraz jest wielka bieda. Może 
dlatego.

— No 1 co?
— I nic. Policja była potem, nawet z 

moją mamą rozmawiali. Mama powie­
działa, że ludzie nie mają Boga w sercu. 
Teraz będzie rozprawa w sadzie.

Świat Janeczki wydawał mi się intere­
sujący, ale i przykry jednocześnie. Pach­
niał jak ona czosnkiem i stechlizną. Wy­
ciągałyśmy ją na opowiadania, by potem 
podkpiwać sobie z niei i powtarzać 
wszystko na odwrót. Nic sobie z tego nie 
robiła.

Siostra Imelda wyraźnie czepiała się 
Janeczki. Karciła ją często i ostro. Kiedyś 
weszła do klasy, jej cienkie nozdrza 
drgnęły j węszyły przez chwilę.

— Cóż za zapach! — powiedziała z nie­
smakiem. — Któraż to z was najadła się 
czosnku? Madziu, otwórz okno na chwi­
lę! To na pewno Janka, co?

Janeczka stała zaczerwieniona. Nie czer 
wieniła sie nigdy, toteż przyglądałyśmy 
s:'e lei z natarczywa ciekawością.

— Nie. to nie ja, panno Mistrzyni — 
bąknęła, kręcąc się za pulpitem — ja nie 
jadłam czosnku!

— Przecież zawsze jesz! Kłamiesz! — 
zawołałam, ogarnięta złością i odrazą do 
tej jawnej bezczelności 1 zaraz spojrza­
łam na siostrę Imeldę. W króciutkim, 
mgnienie oka trwającym, uśmieszku zna­
lazłam przyzwolenie i zachętę.

— Nie kłamię! Nie jadłam! — oburzyła 
sie Janeczka.

Była zupełnie czerwona, oczy lej świe­
ciły. niebieskie i szkliste. — To nie ja — 
naprawdę to nie ja, panno Mistrzyni.

— Nie ty? Któraż to z was zatem ra­
czy się w demu ta potrawą. Może Lud­
ka? — siostra Imelda wydawała sie uba­
wiona, kąciki jej ust unosiły sie i drgały.

Kosiiunikat
W U M L

ROK II. W poniedziałek 
7 bm. przewidziane są wy 
kłady: 1. O powstaniu ży­
cia na ziemi, 2. Socjali­
styczna przebudowa wsi. 
We wtorek dnia 8 bm. od­
będzie się seminarium na 
temat: Socjalistyczne n- 
przen.ysłowienie.

W dniu tym od godz. 18 
odbywać się będą końco­
we egzaminy z ekonomii 
politycznej kapitalizmu. 
Słuchacze, którzy w dniu 
tym nie zgłoszą się na e- 
gzamin, zostaną skreślę 
r.i z listy słuchaczy 
WUML.

ROK I. W środę dnia 8 
bm. odbędą się następują­
ce wykłady: 1. Partia bol­
szewików w okresie wojny 
imperialistycznej. II re­
wolucja w Rosji (1914 — 
marzec 1317). 2. Produkcja 
towarowa i pieniądz (Cz. 
I). W czwartek 10 bm. se­
minarium na temat: 
SDKPiL — rewolucyjna 
partia polskiego proleta­
riatu i jej walka przeciw 
oportunizmowi i nacjona­
lizmowi PPS.

Uwaga-słuchacze
Studium Zaocznego
ROK I. Poniedziałek, 

dnia 7 bm. godz. IG — 
konsultacja: Postępowe
tradycje narodu polskiego.

ROK II. Sobota, dnia 5 
bm. godz. 14 — konsulta­
cja: Przedmiot -ekonomii 
politycznej.

ROK III. Poniedziałek, 
dnia 7 bm. godz. 14 —
konsultacja: Materializm
historyczny jako nauka.

Innym momentem utrud­
niającym rozwiązanie sytua­
cji mieszkaniowej jest duży 
napływ ludności z innych te­
renów do Gdyni i nierzadkie 
wypadki nielegalnego zajmo 
wania mieszkań.

Zadanie, jakie ma do speł­
nienia gdyński kwaterunek 
w najbliższej przyszłości — 
to przekwaterowanie 360 ro­
dzin, dotąd wegetujących w 
wilgotnych suterenach i 540 
mieszkańców prowizorycz­
nych baraków. Troską MRN 
jest możliwie jak najszybsze 
przyjście z pomocą tym lu­
dziom.

W ty m  ce lu  ra d n i  w y s tą p il i  z 
•w niosk iem  o p rz y s p ie s z e n ie  z a ­
tw ie rd z e n ia  u c h w a ły  M RN  z l i ­
s to p a d a  u h . r .  d o ty c z ąc e j o g ra n i 
c ze n ia  n a p ły w u  lu d z i  do G d y n i. 
In n y  w n io s e k  p rz e w id u je ,  że zo ­
s ta n ie  o p ra c o w a n a  w sp ó ln ie  z 
k o m ite ta m i re jo n o w y m i lis ta  
o b y w a te l i  m ie s z k a ją c y c h  w n a j ­
b a rd z ie j  k ry ty c z n y c h  w a r u n ­
k a c h . L is ta  t a  o b e jm ie  ty le  r o ­
d z in , ile  m ie s z k a ń  k w a te r u n e k  
b ęd z ie  m ia ł do d y sp o zy c ji w  b r .

\V o s ta tn im  w n io s k u  je s t  m o ­
w a  o b e zw z g lę d n e j w a lce  z tzw . 
„ p a r ty z a n tk ą “  m ie s z k a n io w ą  i 
p rz e k a z y w a n ie m  k a żd e g o  ta k ie ­
go w y p a d k u  sam o w o li w ład zo m  
p r o k u r a to r s k im  i m ilic ji .  R ea li­
z a c ja  ty c h  w n io sk ó w  i z d y sc y ­
p lin o w a n a  postaw Ta  sam y c h  
m ie s z k a ń c ó w  G d y n i, p o m o że  do 
z ła g o d ze n ia  n a jc ię ż s z e j  b o lą c zk i 
— b r a k u  m ie s z k a ń . A.. P .

K i n a

Zespół Jerzego Haralda
gra dla młodzieży

W ie lk ie  z a in te re s o w a n ie ,  Jak ie  
w śró d  m ie szk a ń c ó w  tró jm ia s ta  
w y w o ła ła  z ap o w ied ź  p rz y ja z d u  
do  G d a ń sk a  p o p u la rn e g o  z esp o ­
łu  ra d io w e g o  J e rze g o  H a ra ld a  i 
so lis tó w , sp o w o d o w a ło , że w  n ie ­
d z ie lę  o g o d z in ie  11, w  h a li  W oj 
s k a  P o lsk ie g o  w e W rzeszczu  zo r 
g a n iz o w a n y  z o s ta n ie  sp e c ja ln y  
k o n c e r t  d la  m ło d z ie ży  a k a d e m ie  
k ic j  i m ie s z k a ń c ó w  d em ó w  m ło 
dego  ro b o tn ik a .

U lgow e k a r ty  w s tę p u  m o żn a  
n a b y w a ć  w  k o m is ji o k rę g o w e j 
Z rz e s z e n ia  S tu d e n tó w  P o lsk ic h , 
p rz y  u lic v  R o k o sso w sk ie g o  n r  
25, te ł  423-31.

Radio na dzień 5 brr.
P ro g ra m  I I  n a  fa li  230,1 m

7.00 — D z ie n n ik  p o ra n n y .  7.15
— M elo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w . 7.38 — S ta n  po g o d y . 7.40
— W iad o m o śc i. 8.00 — K o n c e r t  
o rk . Piozgł. W ro c ła w s k ie j. 8.10 — 
K o n c e r t  so lis tó w . 12.04 — W ia­
do m o ści. 12.10 — U tw o ry  w lo lo n  
cze lo w e . 12.25 — „ N a  sw o jsk ą  
n u tę " .  12.45 — A ud. d la  w si. 13.05
— P ro g ra m  d n ia . 13.10 — M o za rt:
S o n a ta  B -d u r . 13.30 — A u d y c ja  
szk o ln a . 14.00 — W iadom ośc i.
14.05 — In fo rm a c je .  14.09 — K o­
m u n ik a t  o s ta n ie  w ód . 14.10 —• 
A ud . szk o ln a . 14.30 — M uz. ro z ­
ry w k o w a . 14.45 — A ud. d la  n a ­
u c zy c ie li.  15.00 — A rie  i d u e ty . 
15 35 — P io s e n k i ra d z ie c k ie . 17.00
— A ud . d la  d z iec i. 18.15 — W ia­
d o m o śc i. 18.20 — A ud . a k tu a ln a . 
18.35 — L u d o w e  p ie śn i h is z p a ń ­
sk ie . 19.00 — M u zy k a  i a k tu a ln o -

śc i. 19.25 — Z a g a d k a  l i te ra c k a .  
19.35 — — M u zy k a  ta n .  20.30 — 
„ P rz y  so b o cie  po  ro b o c ie " .  21.30 
— D zień , w iecz . 21.50 — 22.00 — 
P ro g ra m  lok . 22 00 — „D la  k a ż ­
d e g o  coś m iłe g o " . 23.05 — „W szy 
s tk ie g o  po  tro s z e " .  23.55 — O sta t 
n ie  w ia d . 24.00—3.00 — P ro g ra m  
lo k . 3.00 - -  H y m n .

P r o g ra m  lo k a ln y . 9.00—11.54 — 
P r z e rw a  lok . 11.54 — S y g n a ł i za 
p o w ie d z i ro zg ło śn i. 11.55 — S e r ­
w is  CZRM  d la  ry b a k ó w . 16.00 — 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  „ R a d io -  
e s t r a d a “ . 16.20 — A ud . o ś w ia to ­
w a  z c y k lu : „O  z iem i i lu ­
d z ia c h " . IG.50 — Ś p ie w a  Yma 
S u m a c . 17.30 — K o n c e r t  życzeń . 
17.55 — D ź w ięk o w y  p rz e g lą d  ty ­
g o d n ia  ..Od G d a ń sk a  do  S zcze ­
c in a " .  21.50 — D z ien n ik  ry b a c k i. 
24.00 — M u zy k a  ta n e c z n a .

na dzieá 6 tom.

(Dalszy ciąg nastąpi) ¿

8.00 — D zień . p o r. 8.30 — M u­
zy k a  k la sy c z n a . 9.00 — F rag m  
p o w ieśc i H e n ry k a  F ie d lin g a . 9.20
— Z esp o ły  ś w ie tl ico w e  p rz e d  m i­
k ro fo n e m . 9.40 — A u d y c ja  d la 
dz iec i w  w ie k u  p rz e d sz k o ln y m  
p t. „O ro z trz e p a n y m  w n u c z k u “
10.00 — M iło śn ik o m  p ię k n e j m u ­
zy k i. 10.30 — P o e z ja  i m u zy k a .
12.04 — P o r a n e k  sy m fo n ic z n y .
13.00 — „ J a k  P o lsk a  d łu g a  i sze­
ro k a " .  13.30 — M uz d la  w sz y s t­
k ic h . 14.10 — D ra m a t A. P u s z k i­
na  „ Ś le p y  ry c e rz " .  15 00 — K o n ­
c e r t  ch o p in o w sk i. 15.30 — Z ż y ­
cia Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o . 16.00
— K o n c e r t  o rk . Rozgł. B y dgos­
k ie j  P R  17.00 — W ia d x n o śc i.
17.05 — „N a  m a rg in e s ie  w ie lk ie j 
p o li ty k i" .  17.15 — M u zy k a  lu d o ­
w a. 17.45 — „N a  fa li  h u m o ru  i 
s a ty r y " .  18.15 — M u zy k a  tan . 
19.15 — „W eso ły  k ra rn ik " .  PUM)

—20.00 — P ro g r. lo k a ln y . 20.00 — 
M elo d ie  ta n .  21.30 — S ta n  pogo­
d y  i d z ie n n ik  w ie cz o rn y , 21.50—
22.00 — P ro g r .  lok . 22.00 — O gól­
n o p o ls k ie  w iad o m o śc i sp o rto w e . 
22.30—22.40 — P ro g r .  lok . 22.49 -  
M u zy k a  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 23.55
— O s ta tn ie  w iad o m o śc i.

P ro g ra m  lo k a ln y . 8.15 — „Z  m i 
k ro fo n e m  od w si do  w si“ . 8.30
— R eg io n a ln a  m u z y k a  lu d o w a .
11.00 — N o ta tn ik  k u l tu r a ln y .  
11 20 — K o n c e r t  ży czeń . 11.42 — 
P ro b le m y  n ie m ie c k ie . 19.30 — „Z 
p o rtó w  i m ó rz “ . 19.45 — M uzyka  
ta n . 20.30 — A ud. s a ty ry c z n a  
„W  m ik ro fo n o w e j s ie c i" . 20.50 — 
M o za ik a  u lu b io n y c h  m e lo d ii 
21.50 — S e rw is  ry b a c k i ze S zcze ­
c in a . 21.52 — L o k a ln e  w ia d o m o ­
ści sp o rto w e . 22.30 — Z b o isk  i 
s tad io n ó w .

W Gdańsku powstanie liga lekkoatletyczna
W Gdańsku odbyło się plenum sekcji lekkoatle. 

tycznej WKKF, na którym dokonano oceny dotych­
czasowej działalności sekcji oraz dokonano wyboru 
nowych władz.

Ze sprawozdania, jakie zio 
żył przewodniczący sekcji 
Skorupski, wynika, że lekko­
atleci woj. gdańskiego wyko 
nali roczne zadania klasyfi­
kacyjne w 153 proc. W ciągu 
roku wzrosła liczba za reje. 
strowanych zawodników do 
1500. Na kursach przeszkolo 
no wielu sędziów LA, dzię­
ki czemu sekcja liczy dziś 
11 sędziów kiasy państwowej, 
58 klasy I, 90 klasy II oraz 
225 klasy III, zaś rada trene 
rów LA skupia 63 trenerów 
i instruktorów.

W roku ubiegłym lekko­
atleci zrealizowali w 100 
proc. plan imprez sporto­
wych. Szczególnie masowy 
udział wzięli oni w mar. 
szach jesiennych, w biegach 
narodowych i wieloboju lek 
koatletycznym. Duży nacisk 
położono na pracę wśród 
młodzieży. Dobre osiacniecia

uzyskały ośrodki sportowe: 
Gdańsk, Gdynia. Starogard. 
Tczew i Elbląg.

Plenum podjęło szereg 
wniosków zmierzających do 
podniesienia na wyższy po­
ziom działalności sekcji. Po­
stanowiono rft, in. rozszerzyć 
prace ośrodka specjalizacyj­
nego CRZZ na teren całego 
województwa oraz otoczyć 
większa niż dotychczas opie. 
ka młodzież i LZS. w szcze­
gólności młodzieżowe szkoły 
LA, AZS WSE i Sparty. Dla 
podniecenia poziomu organi 
zacyjnego i dyscypliny, po­
stanowiono wprowadzić
współzawodnictwo między- 
zrzeszeniowe oraz powołać 
wojewódzką ligę lekkiej a. 
fletyki.

Na zakończenie, dokonano 
wyboru nowych władz sek­
cji. Przewodniczącym zosta1 
Adam Skorupski, zastępcą

Franciszek Lendzion, sekre­
tarzem Irena Kloc. Przewód
niczącym kolegium sędziów 
— Bolesl 8 W Salwaeki, komi­
sji klasyfikacyjnej — Jan 
ICmieciak i komisji młodzie, 
żowej — Jadwiga Gozdek.

I krok bokserski

Poprawę wykazali
W A R

nasi skoczkowie
O S A

G D A Ń SK  — „ L e n in g ra d “  — 
„ P o k o le n ie "  o d  1. 14, d n ia  5 b m . 
godz. 15, 17, o 19 s e a n s  f ilm o w y  
z w y s tę p a m i a r ty s ty c z n y m i,  d n ia  
6 bm . godz. 14, 16, 13, o 20 s e a n s  
film o w y  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z ­
n y m i, „ B a jk a “  w e W rzeszczu  — 
„ P rz y g o d a  w ta jd z e "  o d  la t  7, 
godz. 16, 18. 20, „ Z M P -o w ie c “ 
w e  W rzeszczu  — „W ita j s ło n iu "  
od  1. 7, godz. 16, 18, 20, „1 M a ja “  
w  N o w y m  P o rc ie  — „ H a m le t"  
od  l a t  16. godz. 16.30, 19.30,
„ D e lf in “  w  O liw ie  — „ N ie b e z ­
p ie c zn a  c ie ś n iń a "  od  la t  12, 
godz. 16, 18, 20.

G D Y N IA  — „ A tla n t ic “  —
„ S y g n a ł n a  rz e c e "  od la t  7, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „ G o p la n a “ 
— „ K a w ia rn ia  p rz y  g łó w n e j u l i ­
c y "  od  la t  14, d n ia  5 bm . godz. 
15,. 17, o 19 s e a n s  film o w y  z w y ­
s tę p a m i a r ty s ty c z n y m i,  d n ia  6 
b m . godz. 14, 16, 18, o 20 sean s  
film o w y  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z ­
n y m i, „ W a rs z a w a “  — „C e n a  
s t r a c h u “ I  i II s e r ia , od  la t  18, 
godz. 16 i 19, „ F a la “  n a  G ra - 
b ó w k u  — „ N ie d a le k o  W arsz a w y "  
od la t  12, godz. 18, 20, „ P ro m ie ń "  
tv C h y lo n i — „ L u d z ie  s te p ó w “ 
od la t  12, godz. 17, 19, „ N e p tu n “ 
w O rło w ie  — „ P re lu d iu m  s ła w y "  
od  la t  12, godz. 17, 19, „ Z w ią z ­
k o w ie c “  n a  O b łużu  — „ E k s p re s  
z N o ry m b e rg i"  o d  la t  14. godz.
17.30, 20, w  n ied z . godz. 15.

S O PO T  — „ P o lo n ia "  — „O ty m
nie  w o ln o  z a p o m n ie ć “ od la t  14. 
godz. 16. 13.15. 20 30, „ B a ł ty k “  — 
d n ia  5 b m . „ K o p c iu s z e k "  od  la t  
7, godz. 14, „N a  b a ry k a d a c h  
H a m b u rg a "  od  la t  14, godz. 15, 
o  18.30 sea n s  f ilm o w y  z w y s tę ­
p a m i a r ty s ty c z n y m i,  d n ia  6 b m  
„ K o p c iu s z e k "  godz . 12.30, „N a  
b a ry k a d a c h  H a m b u rg a "  godz. 
godz. 14.30. 17 i 19.30 s e a n s  f i l ­
m o w y  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z n y ­
m i.

P O R A N K I W  N IE D Z IE L Ę
„ B a jk a “  w e  W rzeszczu  — „U  

p ro g u  ż y c ia “ godz. 11, „1 M a ja “  
w  N o w y m  P o rc ie  — „ T e a tr  
z w ie r z ą t"  godz. 11, „ D e lf in “  w  
O liw ie  — „ D ż u lb a rs "  godz. 12, 
„ G o p la n a “  w  G d y n i — „Ś n ie ż ­
k a “ godz. 12, „ F a la “  n a  G ra ­
bo w k u  — „ B a jk a  o ś p ią c e j k r ó ­
le w n ie "  godz. 12, „ P o lo n ia “  w 
S o p o c ie  — „ S a d k o "  godz. 12, 
„ B a ł ty k “  w S opocie  — „W ie lk a  
p rz y g o d a "  godz. 11.30.

SE A N S E  N O CN E W SO BO TĘ
„ L e n in g ra d “ w  G d a ń sk u  — 

„ S k a rb y  s u ł ta n a "  od  la t  7, godz  
22, „ G o p la n a “  w  G d y n i — „ P o ­
ru c z n ik  R ak o czeg o "  od la t  12, 
god£. 22, „ B a ł ty k “  w  S opocie  — 
„ C y rk o w c y “ o d  la t  14, godz.
21.30.

W trz e c im  z k o le i o tw a r ty m  
k o n k u rs ie  sk o k ó w  ro z g ry w a n y m  
w ra m a c h  II I  m ię d z y n a ro d o w eg o  
ty g o d n ia  sk o k ó w  n a rc ia r s k ic h  na 
sk o czn i w A ro sa  zw y c ię ż y ł 
m is trz  o lim p ijs k i  B e rg m a n  (N or 
w eg ia), re w a n ż u ją c  s ię  m ło d e m u  
F in o w i L a a k so n e n o w i za 2 po ­
p rz e d n ie  p o ra ż k i. L a a k so n e n  u - 
s ta n o w ił w d ru g im  s k o k u  r e k o rd  
sk o c z n i w y n ik ie m  73 m , a le  ju ż  
w  p ie rw s z e j k o le jc e  m ia ł  u p a ­
d e k  (70,5 m), t r a c ą c  s za n se  na 
czo ło w e  m ie js ce . D ru g a  k o le jk a  
sk o k ó w  o d b y ła  s ię  w  n ie k o rz y s t  
n y c h  w a ru n k a c h ,  p rz y  z łe j w i­
d o czn o śc i z p o w o d u  m g ły  i p a ­
d a ją c e g o  śn ieg u .

Z a w o d n ic y  p o lscy  p o p ra w ili 
sw o je  lo k a ty  w p o ró w n a n iu  do 
d w ó ch  p o p rz e d n ic h  k o n k u rs ó w , 
a d łu g o śc ią  sk o k ó w  n ie w ie le  
u s tę p o w a li czo łó w ce  s k a n d y n a w ­
s k ie j . T y m  ra z em  n a jle p sz y  by ł 
Y*’ie c z o re k , k tó ry  z a ją ł 12 m ie j­
sce  s k o k a m i 62 i 64 m , n o ta  
199,5 p k t. S t. M a ru sa rz  b y ł 17 
(sk o k i 61 1 65 m, n o ta  193,5). 18)
W eg rzy n k iew ie z  (sk o k i 62 i 63 m, 
n o ta  192 p k t.,  22) K u la  (skok i 
60 i 61 m . n o ta  191 p k t.,  35) H u ­
czek  (sk o k i 55 i 53 m, n o ta  176,5 
p k t.. 36) G ą sie n ic a -D n n ie l (skok i 
56 i 58 m , n o ta  175,5 p k t.) .

W y n ik i czo łó w k i b y ły  n a s tę ­
p u ją c e :  1) B e rg m a n  (N o rw eg ia ) 
212 p k t. ,  sk o k i 65 i 68,5 m , 2) 
F e t te r s s o n  (S zw ec ja) 210 p k t.,  
s k o k i 67 1 67,5 m , 3) H y v a e r in e n  
(F in la n d ia )  209 p k t. .  s k o k i 66,5 1 
68 m , 4) O snes (N o rw eg ia ) 205 
p k t. ,  s k o k i 64,5 i 67 m , 5) M ar- 
t is e n  (N o rw eg ia ) 204,5 p k t.,  s k o ­
k i  64,5 i 66 m.

Dobre przygotowania 
techniczne i kondycyjne 
wykazali w czasie I kroku 
bokserskiego w Sopocie za 
wodnicy Unii Wejherowo, 
gdzie trenerem jest ob. Se­
weryn.

Na zdjęciu: trener Se- 
rceryn udziela wskazówek 
zawodnikowi wagi kogu­
ciej Elandtowi.

Fot. Z. Kosycarz.

C O  » 6 P Z I E I
B O K S

W R Z E S Z C Z  — n ie d z ie la , godz 
11, h a la  W P K G G  — s p o tk a n ie  o 
m is trz o s tw o  I lig i b o k s e rsk ie j  
G W A R D IA  G d a ń sk  — K O L E  
JA R Z  S zczec in .

W n ie d z ie le  o godz. 19 w  sali 
r a d y  z a k ła d o w e j Z N T K  w G d an  
sk u , u l. P rz e to c z n a  1 ro z eg ran y  
z o s ta n ie  m ecz  b o k s e rsk i o m i­
s trz o s tw o  k la sy  A p o m ię d z y  K o ­
le ja rz e m  T r o ja n  a L Z S  Tczew .

SZ A CH Y
G D A Ń SK  — n ie d z ie la , godz 

10, św ie tl ic a  P re z y d iu m  W RN 
p rz y  u l. 3 M aja  9 — m ecz  o 3 'u- 
ż y n o w e  m is trz o s tw o  w s za c h ac h  
p o m ięd zy  S P A R T A  G d a ń sk  i 
K O L E JA R Z E M  L u b lin .

T E N IS  STO ŁO W Y
P R U S Z C Z  G D A Ń S K I — n ie ­

d z ie la , godz. 10, sa la  szk o ły  T P D  
— p o w ia to w e  in d y w id u a ln e  m i­
s trz o s tw a  w  te n is ie  s to ło w y m .

L E K K O A T L E T Y K A
S O PO T  — n ie d z ie la , godz. II, 

s tad io n  K o le ja rz a  — z im o w e  le ^  
k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  w o ic - 
w ó d z tw a  g d a ń sk ie g o .

Terminarz II rundy 
I i II l i g i  p i ł k a r s k i e j

Podajemy terminy II run­
dy rozgrywek mistrzowskich 
I i II ligi piłkarskiej:

21. VIII.: B u d o w la n i G d a ń sk — 
S p a r ta  B y to m , G ó rn ik  W a łb rz y c h
— S ta l G d a ń sk .

28. V III .:  W łó k n ia rz  Ł ódź  ~  
B u d o w lan i G d a ń sk , S ta l G d a ń sk
— G ó rn ik  Z ab rze ,

4. IX .:  B u d o w lan i G d a ń sk  — 
C W K S W arszáw a , C W K S B y d ­
goszcz. — S ta] G d ań sk .

11. IX .: s t a l  S o sn o w ie c  — B u ­
d o w la n i G d a ń sk , S ta l  G d a ń sk — 
G w ard ia  K ie lce .

18 . I X . :  B u d o w l a n i  G d a ń s k  — 
G w ard ia  B ydgoszcz, S p a r ta  T a r  
nów  — S ta l G d a ń sk .

25. IX .: s p a r t a  W arsz a w a  — 
S ta l G d ań sk ,

2. X .: W łó k n ia rz  K ra k ó w  — 
B u d o w lan i G d a ń sk , S ta l G d a ń sk
— B u d o w lan i O pole .

9. X .: B u d o w lan i G d a ń sk  — 
G w a rd ia  K ra k ó w , B u d o w lan i 
C h o rzó w  — S ta l  G d a ń sk .

16. X .: K o le ja rz  P o z n a ń  — B u ­
d o w la n i G d a ń sk , S ta l  G d a ń sk  — 
K o le ja rz  L eszn o .

23. X .: C W K S K ra k ó w  — Sta) 
G d ań sk .

30. X .: G ó rn ik  R ad lin  — B u ­
d o w la n i G d a ń sk , G ó rn ik  B y to m
— S ta l  G d a ń sk .

6. X I.:  B u d o w lan i G d a ń sk  — 
G w a rd ia  W arsz a w a , S ta l G d a ń sk
— S ta l  L ip in y .

13. X I.:  U n ia  C h o rzó w  — B u ­
d o w la n i G d a ń sk , S ta l G d a ń sk  — 
S p a r ta  K ra k ó w .

Rozgrywki o mistrzostwo 
I i II ligi poprzedzone zosta­
ną 13 marca III rundą Pu­
charu Polski. W ramach tych 
spotkań jedenastka Budowla 
nych grać będzie w Nowym 
Sączu 7. tamtejszym K o l e j a ­
rzem, a drużyna Kolejarza 
„Arba" Gdynia spotka się na 
własnym boisku ze Spartą 
Kraków. (uk)

S p a r t a k ia d a  z im o w a  S K S  
w Kartuzach

D ziś 1 J u tro  o d b y w a ł  się  bę ­
d z ie  w K a r tu z a c h  z im o w a  o k rę ­
g o w a  s p a r ta k ia d a  sz k o ln y c h  kó! 
s p o rto w y c h , w  k tó re j  u d z ia ł 
w ezm ą  n a j ie p s i  z aw o d n ic y  SK S 
w o j. g d a ń sk ie g o .

P ro g ra m  s p a r ta k ia d y  p rz e w i­
d u je :  ja z d ę  f ig u ro w ą  n a  lo d z ie  
(o b o w iązk o w ą  i  d o w o ln a ), taz- 
de szy b k ą  na  je z io rz e , b ieg i n a r  
M arsk ie  D łask ie  i ro z s ta w n e  o raz  
z ja z d y  j s la lo m . T e  o s ta tn ie  o d ­
b ędą  s ie  w  W ieżycy .

Atrakcyjne spotkania
s ia t k ó w k i  i k o s z y k ó w k i  w  G d y n i

P re z y d iu m  s e k c ji s ia tk ó w k i 1 
k o s zy k ó w k i p rz y  M K K F  G d y n ia  
o rg a n iz u je  w  d n ia c h  5 1 6  b m . w  
sa li M D K  w ie le  a tr a k c y jn y c h  
im p rez , w  k tó ry c h  u d z ia ł w ez­
m ą s ia tk a rz e  1 k o s z y k a rz e  W KS 
F lo ta , L Z S  O liw a , S ta li ,  S ta r tu ,  
i S p a r ty  G d y n ia .

W p ro g r a m ie  ro z g ry w e k  p r z e ­
w id z ia n e  s ą  n a s tę p u ją c e  s p o tk a ­
n ia :

W so b o tę , o godz. 17 s p o tk a ją  
s ię  z e sp o ły  s ia tk ó w k i S T A L  G d y  
n ia  — S T A R T  G d y n ia  i L Z S  O - 
liw a  — S P A R T A  G d y n ia . O 
godz. 19 o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  
w  k o s zy k ó w c e  p o m ię d z y  S T A R ­
TE M  G d y n ia  i S P A R T Ą  G d y n ia .

W n ie d z ie le  z aw o d y  ro z p o c z n ą  
s ie  o godz. 10.

B ile ty  w  c e n ie  I z ł do  n a b y ­
c ie  w  k a s ie  M D K  w so b o tę  o d  
godz. 16.30. a w  n ie d z ie le  o 9.39.

Ogłaszajcie
się w

„GŁOSIE
WYBRZEŻA,

G d a ń sk ie  Z a k ła d y  P a p ie rn ic z e  P rze m . Te re n o w e g o
w Góaósku-Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 309
powiadamiają, że uruchomiły następujące
punkty usługowe: ’

1. Punki usługowy podnoszenia oczek w Gdyni, 
ul. Świętojańska 53, teł, 256-80.

2. Punkt usługowy metalowy w Sopocie, ul. Bieruta 
Nr 4/6, tel. 510-32, który wykonuje usługi w za­
kresie ślusarstwa jak: naprawa zamków, dora­
bianie kluczy, napiawa maszynek do mięsa, wyko­
nywanie zawiasów, drobne naprawy instalacji 
wodno-kanalizacyjnej oraz w zakresie kowalstwa — 
wykonywanie okuć, krat okiennych itp.

3. Punkt usługowy introligatorski — oprawa książek 
i wydawnictw przy drukarni w Gdańsku, ul. Łą­
kowa 35/38, tel. 325-91.

Wszystkie zamówienia wykonujemy starannie i terminowo

Uwaga kontrahenci i prenumeratorzy 
wydawnictw prasowych!

Oddział Wojewódzki w Gdańsku
z a w ia d a m ia , t e  w z w ią z k u  ze z m ia n ą  r a ­
c h u n k u  czek o w eg o  PK O  G d a ń sk  w sze lk ie  
na leżn o śc i z ty tu łu  p re n u m e ra ty  p ism  o raz  
in n y c h  ro z lic zeń  n a le ży  w p ła ca ć  na  now e 
k o n to  PK O  n r  52-6-4980. 292-K

i'KA< <>WM< V POSZUKIWANI

inżynie ra  względnie w ysokokw alif ikow a­
nego technika  budowlanego na stanowisko 
kosztowca do analizy kosztów własnych 
budów zatrudni natychmiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Gdyni, Traugutta 9. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
Bliższe warunki do omówienia na miejscu.

295-K

R adiom echaników  wysoko wy kw alif ikow a­
nych, kreś la rza  mechanika , technika  m e­
chanika  wzgl. inżyniera  m echan ika  zatru­
dni Morska Obsługa Radiowa Statków w 
Gdyni. Warunki do omówienia w dziale 
kadr, Gdynia, ul. Zygmunta Augusta 3-5-7

265-K
3 kalkulatorów ze znajomością remontów 
silnikowych i robót elektrycznych zatrudni 
natychmiast PP i UR „Arka" w Gdyni, ul. 
Waszyngtona 34/36. Warunki płacy do 
omówienia w dziale kadr, I piętro, pokój 
nr 24. 287-K

Techników z dyplomami i praktyką fa­
bryczną zatrudnią od zaraz Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego im. M. Migały w 
Gdyni. Warunki płacy do omówienia w 
dziale kadr, Gdynia-Port, ul. Indyjska 7.

291-K
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